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alka o nowy podział świata 
Japonja i rtiemcy zarzewiem nowej wojny. - Tendencje rewizjo

nistyczne w Europie środkowej i nad Pacyfikiem 

lowiefg lic:zq z nowq wojnq iwiofowq 
Moskwa, 2 stvcznia. dek konkluduje, że Niemcy i .Japonja fliktu w sensie moż.liwiości zachowania I go do władzy, cala Europa poczuje za, 

f>ra$a suvne(;ika w noworocznych nu rozpoczęły walkę o nowy podział świa neutralności przez któregakol'Wielk z mo- pach trujących gazów wojennych"• 
".'nerach omawia sytuację miedzynaro. ta skierowany przeciwko interesom z. carstw, autor uważa za płonne, twier- Pismo zwraca uW!agę na szybki 
dową. S. R. R., Francji, Polski, Matei Ententy, dząc, że każda wojna wcześniej czy W1.Zlrost tajny1cll zbrojeń niemieckich, ma 

W „Izwiestjach" Radek o. tytułem państw bałtyckich, Chin i Stanów Zie- później stanie się powszechną. jących na celu zastąpienie Europy wer-
„Przygotowania do walki o nowy po. dnoczonycb. I Analogicznie charakteryzuje sytua- s.a..lskiej po stokroć gorszą Mitteleuro
dział świata" przeprowadza równole- Nadzieje niektórych polityków anglo- I cię „Za Industrjalizacju" twierdząc, że ipą - twierdzą średniowiecmej reakcji 
glą pomiędzy dążeniami JaponH i Nie- saskich na możliwość lokalizacji kon- „z chwilą dojścia faszyzmu niemieckie- i ucisku· 
rniec twierdząc, że oba te oaństwa dą- --- - -
żą do zachwiania stabilizac.U stosun- I 

~wdzfeJ~~~~ieb:g~~~~~~~zn~~~h~~~~~ prok I a,... m Cl~ CJ. a H 1· t Ie r a do n a rod u 
cych je problemów (Niemcv kompleks 
wersalski, a Japonja - kompleks Pa-

~ii'~~1ó~ g~!i~d~~r~f:~ ~0z.zS.i'R.YR~to- Kanclerz eh re uchronić Europę od rozlewu krwi 
na te':f~~j ~f:S!~z~t:i~u~ira':ee;ic~n~:~~· i kontynuuje w Niemczech nadal •.• teror 
litycznej, twierdząc, na zasadzie cy- Berlin, 2 stycznfa. j świaidczia m. ill1.: kitórym my, jaikio byl]d żołinlie1we wQjny 

tat prasy niemieckiej, że Niemc-y pra- Na łaimach ·„Vo\kiiischer Beobachiter" I „Cele.m naisize.i w.ruliki na zeWIIlątrtz świiaitoweij , moiżemy w~dlzdieć aed'ylruie n/() 

gną wykorzystać zainteresowania mo- 0tglaiszia kande11z H~tler pi.ioklamację do I n~e może być niiic iin.ne~o, iaik tylko da- wą kat1ash·-Olfę ludów w <>SiZ1aiLaiłej Euro· 
~arstw na Dalekim Wschodzie, by n·a..rodowych socjaliti•tów, w którei. w:.ka: tll~e nairod!owii ~odnośoi. i rówlllOU!Praw.nie- piie. - Pr~e.choidziiimy a: roku :rewo1ucj~ 
~~~n:o.cnić sw~ pozycję wobec Pran- zu7e ~a d?tychczasowe et~ipy swe1 w~liln J ma. oraz uczc1twa ~~ołpiiaca niaid u~hy- do iiolku odbudowy. Przy;Stiięgamy w.ile!'-

Cll 1 JeJ sprzymierzeńców. o zdobyc~e władzy w Niemczech, 1 o- Iem.iem w iprzyszłosc1 rpnzelewu lu-w1, w ność wspóloociie nair.odowaj, ipełn.i gorą· 

Radek omawia następnie niemiecki cego żyozenfa„ ba a:by móc służyć nairo· 
program „Mitteleuropjt', którv uważa dowi niemieokieimu na j~.go drodze po· 

za zasadnicze dążenie hitlerowskich taa 'Q~IJ loQ 61·· ń.. JlorodoJ/I> _, koijowej. 
Niemiec, pragnącycych podoorządko- ,,U ·~,;.iw ':Jl aL ie .„ Berl.ia, 2 styoza:Lia 
wać sobie narazie gospodarczo. a na- e.. d d ,..,- W i!l;CJ!C sylewsbrową do1kcm1amo w Ge1l-

u~ stie pr~r miotem norod ..1•a.ussofinieńo k. h li h -'·· __ i 
<>tępnie politycznie szereg ~aństw euro- w sen 11rc en cznyc: najpruUJow na =<>n· 
)ejskich. Z ~imonena k&w odd-zi1ałów sztunm<>wych. W zw.i.ąz-

Powyższy program Radek uważa Rzym, 2 styc.miia. Możliiwe j.est, że nzą,d wiłosild pnzed- ku z tern piolioja aiN?tSizttawiaiła ~ereg 0 -

za wymierzony zarówno przeciwko 1 Ągenqja Stefani 0iglaisz.a nast~jący sbaiwli swqj p-Qglą,d nia oba te zrugaidnieniia sób. W m~eijiscowości Rim.teLn 111atd Weze-
Francji, która w razie jego realizacji komu~ika!. yt.' miiaiI'!odiagnych k~ach dla ~aisniejsz~o :p01Struwi.enri.~. ~l"awy i u- rą ~aisrbr.ze.lo,ny z.oisbał kome.nidlaint s;z·tru!l'· 

straciłaby sprzymierzeńców, iak i prze włosk:1c:Ji r~k ~ z:re;9Ztą w. mnych kria.1.a:ch sta.le.Ma wzia.jemnych pozyoji. mówlci. 
ciwko związkowi sowieckiemu oczeku1e się z duzem .za1nteres<>waa11em ZruróW1Ilo .Ang1ja jruk i Wfochy od po- Berlin, 2 sit)"CZin:iia 

Autor wyśmiewa następnie. oburzo- wJizyty ~ir. Jo~a Sl.mO!Il;a v: Rzyiraiie. o.z~tfkru konferencji genewskiej t. j. od W aiąigu nocy s-yilwiestrowej potlicj·a 
~e glosy prasy niemieckiej z powodu . ~homaz .witzy.ta ta mema ~aira~teil1U lu~e~o 19~1 raku dJo ~hwtili. o1beanej, mz- dolkio1rnał1a w Beirliniie 342 air.esztowań, 29 
niedowierzanLa pokojowym deklara- of~QJa1nego iest_ iedln;a!k ?czywuste, z~ w ~au~ dJZJJaiłia:1n·?ść 2Jm1ler.z;ao~ą oo. w&?· osób odlsitawii01ILo do IP11eizydjjwm poll.iiJCjii. 

cjom niemieckich mężów . stanu. twier- ro.zm?Wach, ktore. ~ Snon odl~ędiziłe z dinDemma ~7Jb1~.z~ych . ~unMow w+iidz.~a 
dząc że ich ideo r i i . ipemr)eiiem Mussolmlllll, będą mUSłały być c~lem as~acgmęOJia mlJil:limum ipor.o.mmme- Nowa of 1"ara znachoro"w 
i imperialisty WY~ ew z 0l.~st~fzny porus:mne dw.a niagtpi.1nirejs. zie z,a,gaidmeniaj .ruiia i WISIPół:Pl'lacy, kit611a iest nii.eztbęd'na 

i • • czny pr gram Po I Y za- chwiJJ.i .obeonej a miiainowtiide: ~rarwia rioz dl1a odlbudtowy gospodiar.czaj i cLLa fycia Smierć po „puszczeniu" krwi 
gran czn~! Jest realizowany z całą kon. brqjeniia ii ewientuailneij refomny L~ Na· polifyC1Z111Jeigo Eurqpy. 
sekwencią. rodów# Łódź, 2 stycznia. 

Taktyka Niemiec w sprawie doroz- _ (ig) Wiara w zabobony, panująca 
brojenia stanowi dosłownie wvkonanie dotąd na wsi, często jest podowem tra-
dyrektyw listu otwartego Hitlera do v. Zniżka cen Przygotowania gicznych wYPadków. Ludzkość nie wie-
Papena z listopada 1932 r. I k t · t h t · · na artykuły spożywcze do poboru rzv w e arz:y, na omias c ę me zas1e-

Po wskazaniu wreszcie na próby ga porady znachorów, którzy „lecząc•'· 

dokonania zmiany orjentacii szerngu · Lódź, 2 stycznia. rocznika 1933 prymitywnemi środkami, powodują w 
państw w stronę Niemiec. w celu roz~ (it) Dziś na targowiskach miejskich Łódź, 2 stycznia. większości wypadków śmierć pacjen-
>icia francuskiego systemu sojuszów zanotowano niezinaczny spadek cen al"· (it) w związku z przygotowywa- tów. 
oraz dla stworzenia ,JPunktów oporu tykułów spożywczych. Jak nas infor- niem poboru rocznika 1913 dziś wyło· Wlaśnie .wczoraj zmarł w SZIJ)it~lu ,w 
aa drodze przyszłej ofenzyWy", w po- mują, tłumaczy się to minionemi już żone zostały do przeglądu rejestry po- Kole Franciszek Skroba'lllkl. ze wsi żu
staci organizacyj hitlerowskich w tych świętami i zmniejszonemi z tego powo- borowych tego rocznika w biurze woj- chów Pulk~. Był on od . d~uzs~ego czasu 
'laństwach oraz lokalnych organizacyj du zakupami. skowem na ul. Piotrkowskiej 165. chory, a m1mo to w~dragał się wezwać 

faszystowskich lub pokrewnV'Ch, Ra- Szczególnie potaniał nabiał, masło, Każdemu pominiętemu vi spisie jak leka~a. Gdy czuł. się coraz gorzej, ~a-l- jaj i t. d. - o 10 proc. oraz drób - również każdemu myt.nie wciągniętemu pro~ił znachora mie~scowego, 72-letme-
o 5 proc. do rejestru p~sługuje prawo uzupeł- go Walentego. Dom~nfaka. Znachor .PU-

K t t 
c nienia lub sprostowania mylnegio spisu. ścil mu krew 1 w wyn1iku tego zab1egu 

a as rofalny pożar Badanie zwierząt Rejestry poborowych będą wyłożone Skrobania popadł w agonję. Przewie' 
I K·1·,.. k. 97 do dnia 15 bm. i do tego czasu zainte- ziono go do szpi!ala, było Jut Jednak 

na u · I 1ns 1ego w związku z epidemją resowaini winni Je przejrzeć. za.późno. Skrobama zmarł. 
Lódź, 2 stycznia. J nosacizny Jak slę okazało, zgon nastąpił wsku-

(ig) Dziś o 6 rano pogotowie ratun- Lódt, 2 stycznia. Obozy koncentracyjne tek zbyt wtellldego upływu krwt 1 za· 
kowe zaalarmowane zostało wieścią o ~it) W dniu dzisieJ'szym rozpoczęło W Hiszpan) I każenJia, spowodowanego nacięciem tył 
Poz. a l K"l' • k' 9z J k ,_.! • • • • brudnym nożem. Znachora. aTesztow-

rze na u · 1 .ms iego . . . a Mę się w Łodzi badame na zarazę nosaiciz- Madryt, 2 stycznia. ......„ 
~~:~~~·i Pinó~ł ~!os:al~z·ąncayp0Jda0mip.ch0100~ ny koni, osłó~ i m~łów, ut:zymywa- (t) Rząd hiszpański nosi się z zamia- Choroba kr~la Borys·a 
'Tlolińskiego.r 0 ' nych na tereme Łodzi. Badame to prze- rem wProwadzenia obozów k:oncentra- U 

. Pożar ,Powstał od zbyt przegrzanego ~row~d~on~ ~ędzie w związku z wia- cyjn~ch. W. clągu ostatnich zamieszek I Soda, 2 ·stycznią.. 
Pieca, ktory palU się calą noc i ogień . omosciam1, iż ~traszna ta c~oroba za- w Hisz~anj1 .ar~sz~o~arno tyle osób, że (t) Od ki'lku dni już król bułgarski 

d b częla .szerzyć. się wśród. z_w1erząt. wsz:ystk1e ~ięziema i ar~s.zty są prz.e- nie opuszczą swego mieszkania. W 
~~ia:~'l~~~~·.ze ił ściankę pieca i zajął K~~dy posia~acz powm1en przypro- pełmone. Niema nawet mieJsca dla więź związku z tern ogłoszony został oftcjal-

Akcja ratownicza trwa la przeszlo wadzie SW~ ZW'!erzęta dwukronie rano r ni ów kryminalnych. Obozy koncen.tra-\ ny komunikat stwierdzający, że król 
godzinę. Straty sa znac~ n~ Pl.ac l!f:!JI oraz na plac przy ul. Krz_e- cyine zostałyby założone na wolnE'll1 Borys zachorował na grypę ł cały czas 

miemeck1e!- • lwwietr.zu. leży .w. ł~ · 

'. 
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~~aiaoo ~o· na imiert i... WJ~unnono na wolnoit 
Mała tabliczka, ktGra zadecydowała o życiu zab6jcy. - Nie- p!: ~:.e:~y!ł~J!.2~~::ś1:v n~-

I 'Wolno !1'ru6U.,!!..f!.. 

Prawdziwa miłośC 
zw kł d I A Ce .mer Dziennik Ustaw może Pan prze1· y y proce ens prawn CY W mery rzeć w każdym komisa~iacie P.olicji._ 

· [z) Kiedy pzizep.iisy prawa ohroo,ią mor że każda :rozipr.awa, 0 file ta4ność jej nie jący os.karż,onemu publiczność obrad, Pani M~ryla V.: Łodz.1. D~·ogil dzJ.e-
dercę, który piizymiał się w dodiatku do zost.ała oficjalnie zM."ząclzona musi się od zos-ta.ł ip~gwałcony. cko, słusznie Pant czym m~ u egaJą~ 
winy, prz:ed wyk011iainiem pra.womocneio by6 publicznie. I aczikol~ek proces Obrońca .kazanego wezwa.ł nie.zwło· namowom narzecz~nego. Mozna kogo 
wyroku? przeci'Wlko TOl'IIltonowii o.dlbył się prrzy cznie sędziego, który osohiśc1e pr.zeko· barozo kochać, a Jednak nie zatra~lć 

Wwadek tai~i ~fał niedawno mi.ce drzwiach otwartych, to jed.na.k pub.licz- niał się 0 tam, iiż taibli~ tak~ is~ 'Yi- poczucia krytycrzmu I przyzwoltoscl· 
w Newanku, m~eścbe przemysłowem sba no.ść nd:e mtaiła w ciągu całego trwiainiia si n.a dtizwi.ach. Sędzia, ktory me mogt Narzeczony fant ma z~ sobą bu~zllwą 
~u. New-York, i .puyczyni się .z .Pe~no· roz:pnwy d0stępu na salę. n~e przyz.nać słusz:.ności obroń.cy, oś~fad przeszłość i Jest zna~~ . .me od fa~I s_tar
sc1.ą do zgłosze.rua p1rzez czynin.ik.1. m.n11r·o· Pe.de-z as, i! !v w saJ1 ptrzy;c;4 ~łyct- od czył, iż wobec tego, z.amzą;d~1 po:vto.r.n~ szy. ~~ wypadek mezaspCJlkiOJema Jeg~ 
da1ne wmos.ku prz.ed z,gr0?1aidzen~e.m. na· bywała się :roz,prawa, w koryfarzu pr;aico rozpirrawę, . która z 0pewnosc1ą. rowniez l?rag!1ien - ~rozi z~rwaniem. Być mo 
r> ~o ... ~en. w •Va~zyn!!tonie w kierunku wi81Li t".zemieślnicy, którizy w pewnej chwi zakończy się wyrakiem skazuJ~c~. ze, ze uczucie Pam. narzeczonego Jest 
zmbemen1a odnośnych p~zepieów. li zawiesili na drzwiach przeszkadzającą Lecz tiu. ta.j priawo amerykansk1e po· I tylko zmysłowem poządanle.m, któ!e. po 

Kupiec, Ryszard Toirinfotn już od dłuż im tablicę z napł,em ~:wstęp wzbronio. r.a.z drugi przy.sizło Tomtonowi z porno· zaspokojeniu, moż.e . ustąp~ć mie!s~3: 
szego cza.su podejrzewał swą pełną tern ny"." Dlaitego te.Z - pomimo, że w chwi- cą, albowi~m 1inny. pa.ra.gr<tl pn~a tego 1 pewnemu lekcewazemu P~m osoby, i JeJ 
peramenh~ t-on~, i~ wiemość małżeńska 111 roz.pocz.ęoiia l"Oz.prawy, W6tęp na salę oipiewa, że „

0

spr:zeciwia się przepisom po I zasad mor~lnych. Pra":dz1w~ ~łłosć -
ie.st dla me.J po1_ęc1em. problematycz.nem. był wolny i publiczność. mogła Slię tam wtórne staWlanie kogokolwiek pr~ed są- I ~o, ~łetylko zwykłe P?ządame 1 dlatego 
B~u:o detektywow, ktoremu Tomt,on po bez przeszkód dostać - to jednak mo- d.em za to samo przestępstwo wowczas, . Jesh narzeczony Pam koch~ Ją praw
wierzy_ł .śledzen~e swej żony, nie zdołało głl)S ię zdarzyć, i.ż w' t.oku trwania pro- gdy grozi mu kara śmierci", I dziwie nie będzie Pani ~o. niczego zmu· 
z~obyc .zadny~h dowodów. Wówcza·~ ku- cew pewna ~ęść pr~ybyłej później _pu- I. d1ate.go zwoł~ny n~prędc~ k~plet 

1 
~zać grotbam~. Jest P~m Jeszcze mł~a.. 

P'lec uciekł się do sfarego, lecz meza· bHcz1ności, widząc WlSzącę na drzwtacb sędz1owslklJ., skła,da.1ący s1ę z na~wyzszyc~ , hcząc zaledwie 21 lat 1 dlatego pow1!1Ila 
~~odn~g? ~osobu: zawiad~ił s~ą żonę, tablicę: „Wstęp wz~~on·( _ zrezy.

1 

przec1sta;wtl'c~eli s~~1ownkt:wa, uchwalił ?Yć Pa~i bard.źo, a bardz.o ostr<>żna: 
iz WYJezdz'! na parę dni do Chicag~, a anowała z przysłuchiwarua się rozprawie wypusizczeme z.abo1cy Tornoollla na wol· Jeden me.ostrozny krok mo~e być przy 
sam udał się do odległego o pół godziny Tern samem odnośny pr.zepiis, gwa1t1anbu- ność. -- . czyną wielu poważnych .1 prz~r.ych 
Nowego Yorku. · następstw, które mszczą się pótmeJ na 

teg~f~~c!~~ai t~:t:::;: n!~~!ł Denerwu!ące w1·dow1·skil teatralne cał~~nnM:~~j fó.~i~ Wodzisławiu. Pan 
Tomtona telefonicmie, gdzie i z kim za· Władysław Żyła z Dziedzic dzieli si~ z 
stać może swą żonę. - Zdtiaidzony mąż 4 - p j- IO dni Panem swemi wiaidlomoścaimi z dz1e-
udał się pod wskazainyni adresem, wdarł .rwaJQ w ers • po . dziny SIP'Ortu wędkarskiego. 
się przemocą do m.iieszkan1a, gdz.ie też Miriam Harry, jedna z naizdolniei-1 wolników, dźw1gaj.ącyc~ na 2'lowach „Sezon łowienia ryb zaC1JY1I1a się w 
zastał swą małżonkę. Po głośnej wymła· szych korespondentek paryskieg-o „Jo- I latarnie, kosze z kwiatami oraz tace peł 

1 

kwietniu, a kończy w listopadzie. Szcz1:1· 
nie zdań, kup.Iec dobył rewolweru, w urnalu" bawi obecnie w Persji. W tych 

1 
ne ciast i różnych smakotvków. Wy- patki najlepiej łowić na okoni, a karp1e 

który zao.patrzył się był już ipr.zed cii;.te· dniach nadesłała ona ciekawy opis przy i jeżdżają na scenę dwaj piękni młodzień. na ziemnialki. Haczyk wędlkli musi być 
rema tygt>dtttiiami, i z:astrzelił ~~ego rr· Jęcia, jakie odbyto się w pałacu jedneg? cy ~a ognistych araba~h. Konie mają na '1 WÓWC2'aS podw~jny. Zie!1111LaQ<: trz. eba 
wala, poczem udał się na pOhcJę, gdzie z tamtejszych magnatów zw. nababami. sz.yiach kosztowne kleJnotv. ugotować, lecz me zbyt m1~1dk.o ipoczem 
zamełdcwał o swym czynie. . Swiatowy kryzys gospodarczy dał Młodzi. ludzie siada.Ja w mi~czeniu 1 wbi!a się go na haczyk. Na taką przy· 

. Wypadek by! t.aJk prosty, ~ż po kr6~- się również i tym krezusom we znaki, 
1 
na dywanie, przyczem ieden z mch od- nęte małe ryby nie .Póida., ch~ta się 

kiem dochodzeniu, sp~awa znalaizła się ale mimo to nie obniżyli oni dotych-1 grywa rolę zakochanego, ~tó.ry ma ,za-\ wówczas ryby wagi od 2 do 2 ktlogra· 
na w~kandzie s~d1;1. Obrońca os:ka,:żone· czasowej stopy życiowej. Rok rocznie 1 miar staną_ć ze swą obl~b1em.ca na sl~- 1 mów. Karasie można lowić w ~ SPo
~o ~ał szczegol:1'1e trudne za~an~e, al- w okresie świątecznym urzadzają oni bnym ko?ter~u, a. drugi -. ,1ego druz- sób, że na mały haczyk nadd~ się k.ul· 
b. ;>~1:m, za ok.oJ1czność sz·cze&;>lme ~b- w pata cach luksusowe ucztv i or gani- by: PrzyJmUJą . om podarki slubne SP~-: I kę skręconą z chleba. NaJle4>1ej l?Wić 
ciąza1ącą, u':"'azainy był fakt, i! kupiec zują widowiska teatralne, które trwają daJ'\ce co ch_w1la na dywan. Po chw1h jediniaik ry<by na glizdy. Na ma.te bierze 
zaopafrzył si.ę w bron morderczą n.a dłu 10 dn' druzba wstaJe, aby przywolać narze- się mniejsze haczyki na wi~e ryby 
go przed z11;,bójstwem,, czyi~ że działał z w:dowiska urz dzane przet ina na- czo~ą .. Ta. jednak nie p~zychodzi, gdyż - odpowiednio wi~ksze''. _I . . 
r.iremedyłaCJą. Obronca usiłował prze- tó k ' Ąh . ą r e . nie cha~ak zna1du1e się ze swym 01cem w bezkre- Nasz Ut>rzejmy koresipon<fenf !Kloficzy 
konać sąd, iż Tornto.n w chwili dobyciil. w P.ers !'" mabą .Pn zchvt~ czci świ - snej pustyni, skazana na oowolną westchnieniem, że kryzys dał się we 
rewolweru dziiałał pod wipływem silnego ier hm1}~n?w P~ hzp Y ·e ierwiast:.k śmierć pod palącemi promieniami słoń- znaki nawet I w sporcte wędkarskim, 
afektu, s~ o~karżony atoli o~wia,dczvł Y~ · w d w. ntc ;;~~~ Pkfadafą slę ca. _ albowiem jest Już wiecej ry'bak~ nit„. 
bez wahama, 1z podiczas odda.rua st.nzału s~ yzmu, g yz na P~ s. · Na wieść o tern tłum zebranych na ryb. 1 • i _ 
'był najzupełniej sipokojny i że w podób- mei~lko -przedsta:wie~la .. 'aie;: seanse s~li wy~cha strasznym płaczem. Rok Pani Danka S. w LO<lzl. WnilCam w 
nych okolicznościach czyn taki popełnił· wzaJemnego blc~0wama ~le. . . rocznie przeżywają oni tragedie zako- Pal11il trudną sytuację i n\e 7ialP<)m\\ę O 
by noraz wtóry. Szach perski, uwaia1a.c J~dnak, tz chanego młodzieńca, a jednak za każ~ Jej liście. Nairazie J.edrn.alk me z,rdbć nie 

. Zaró:vno przysię~li ,iak i k.omiplet s~· spekta~le te są. zbyt ~e~erv.:uiac~ ska- nym razem rozpacz ich jest szczera„ mogę. Nie naJ11eży się jednak podday.rać 
d! owsb, uzn:i.ć mttS"!el: o~!nrz::me ;o wm sowat Je . To tez pobozm pe1sowie wę- Płaczą wszyscv: starzv i mlodz1ei, rozipaczy. Ze zdwo)ona energią musi się 
?Ym popełnienJ,a mo~d"! z premedytacją ~rują a~ do Iraku, aby tam pofolgować bogaci i biedni. Wiedza oni. że bi~dny Pani Zi~brać. dlo zool~~ienia ,!alkie)ś pra
i skazali go na karę smierc:l. Skazany o·d .. wym 1~sty~1~tom. . . . . oblubieniec nie przeżyje swego mesz_ cy. Wiem, ze to d,z.151aj melatwo. ale 
mówił złożenia clio p1rezydenta prośby o W s1edz1b1e kazde~o zamo_zm.eJsz~- częścia i wkrótce spocznie w zimnym cie11Pliwie i starannie poszukiwamia za. 
ułaskawieni,e, wo~ec 7ze~o został odr.>r.o go , p;rsa - muzu!m~mna zna1duJe się grobie. ~ _ wsze zostają. uwie.ńc.ZIOne pomyś1nym 
wadzony et.o swe1 ce1M. Obrońca o;puśo1ł tea;tr ,„ ?rzedst~wieme zwykle ro~po- Po spektaklu następuje pocłi6Q bi- rezultatem. Nie n.a1le~y się ty;łlko tbyt 
wślad za ~liill salę ro.zrpraw, gdy nag!e .~ czyn a ~ię rano .1 trwa z. orz.erwam1 10 czowników i ludzie oddani w czarne szyt)ko zniechę~ać: Jeist Pam ie_sz.cie 
trzy~ał się. na. korytarzu P:rzed n~hhz- dnt. Wieczor~m1 odbywaJą s1e po~hody koszule, wycięte na plecach zadają so- młoda i clio Pa/Ill się Jesz<;2ie ż~~lt ~-
szem1 drz.W11am1, Wi!'odącem[ do gmachu oraz recytacJe tekstu drar:1atu. Niektó- bie bolesne razy dyscyplinami. miechnie. 
sądowego. Na drz.WJJaich tych, proiwadizą· re spektakle odbywają , s1e wewnątrz _ 
cych do sati roz.ipraw sa,du przysięgłych, meczetów i są niedostępne dla niewier
wisiała tablica z nast~pującym naip.iisem: uych. 
„Wehicie wzbronione". Recytacje rozpoczyna zwvKie wta-

Następnego cLn1a Torntona wypusz· ściciel pałacu, przyczem zaoroszeni 
czoino z więziieini1a. A było to tak: Ustęp goście powtarzają niek.tóre ustępy ch6~ 
5 kodeksu am.eryk?..ń.s;ki.ego m6w1 o Łem, rem. Ponrzedzani są przez. orszak nie-

Jtldlo nad londgne1n 
powoduje milionowe sdroiu 

(sb) Tak zwana „mgła londyńska" I zapiskach, pochodzących z konca XVII 
znana jest na całym świecie. Wvstępu- wieku znajduje się wzmianka. że w dn. 
Je ona zwykle na jesieni i daje sie szcze. 25 listopada 1699 roku panowata taka 
gólnie dotkliwie we znaki Londynowi. gęsta mgła, ie ludzie nie widzieli koń
Jak obliczono obecnie, dzienne straty ca swej wyciągniętej reki. Ludzie brą. 
spowodowane mgłą -wynosza w Londy. dzHi po omacku na ulicąs.h. Dokonano 
nie milion funtów szterlingów. a w ca· przytem wielu napadów rabunkowych, 
lym kraju dwa do trzech m11Jon6w. a ofiarom wołającym o pomoc nie moż-

Przyczyną tak wielkich strat jest na bylo. pospieszyć z ratunkiem, albo
znacznie osłabione tempo samochodów wiem niczego nie można było doj. 
i autobusów, które muszą sie poruszać rzeć. 
z wielką ostrożnością. światła uliczne Najdłużej trwata mgła pod koniec 
muszą się palić cały dzień a wiele osób XVIII wieku. Od roku 1782 do 1783, a 
przeziębia się. . więc dwa lata bez .Przerwy. , Księżyca 

Wszystko to razem oowodufe owe nie było wogóle widać. a stonce miał.o 
milionowe straty. Mgła ladyńska trzy. w lipcu kolor czerwony. M~Ja ta unosi.
ma się niezwykle uporczywie, a Jak u- la się nawet nad Hiszpania i Wtoc~al'.11: 
stalono, przyczynia się do tego palenie a deszcze i burze nie były w stame i.ei 
węgla. Sadze i dym zatrzymują się w usunąć. Przypuszczano wówczas, .ze 
górnych warstwach powietrza i nie po- mgła ta będzie trwać wiecznie. D.op1e
zwalaja wiatrowi rozpędzić mgły. Cie- ro na jesieni 1783 roku mgła ustąpiła. 
ka we jest przytem, że o . szk?dliwy~ ... ~ ..... „•04t••-• ....... ••••i:1 

wpływie palenia wegla wiedziano JUZ tit 
przed wiekami. , . . d , ---· -· 

W roku 1306. kroi ang1~lsk1 Edward a~ 
I wydał nawet zarządzenie abv w o-
kresie jesiennym nie palono węgla. W 

Koniec tanczących derwlsz6w 
kiórzu buli w Turc:JI osioJq reokc:łl 
Jedną z najbardziej charakterysty-1szącymi się. ustawicznie ~ mieisca n~ 

cznych cech bliskiego Wschodu byta miejsce. M1mo tego kazdv ma swóJ 
sekta tak zw. tańczących derwiszów, punkt zamieszkania w danym klasz"' 
która cieszyła się wielkim szacunkiem torze. . . . . . . . 
i opływała w materialne dostatki. Sek~~ Poza .tańczącymi 1st~1~Ja .derwisze, 
skasowana z.ostała niedawno w Turcn, pogrążeni w kontemplacn i mistvce. -
a obecnei znika z Egiptu, którv wystą- Zebrania ich odbywaja sie na pustyni 
pil z zakazem tańców derwis.zó~ a rów w zupełnem _milc~eniu. Drugi odłam 
nocześnie klasztory ich zamiemone zo- derwiszów twierdzi, że do bóstwa zbli
staty na nowoczesne szkotv. żyć się można najba~dziei za oomocą 

Warto zaznaczyć, iż w zasadzie re- ruchów tanecznych I spiewów. 
ligja Islamu nie posiada specjalnej kasty W tańcu dążą do stanu ekstazy. W 
kaptanów. z chwilą, kiedy Kemal Pa~ klasztorach, derwiszów_ pa!lu~e o.grom
sza zniósł kalifat otomański, niema am na dyscyplma. a orgamzacia ich Jest b. 
jednego człowieka w świecie muzut- sprawna. . . . 
mańskim o uznanej wtad.zv duchow- Gtówna ceremonia skuoia się koło 

nej. t. zw. „Zikr", co znaczy ,,przywoły-
W dawnej Turcji aczkolw1ek nie by- wania". Oczywiście chodzi tu o przy

ło kasty kapłanów, istniały · jednak u- woływanie Allaha. 
przywilejowane kongregacje, podobne Popadają oni w ekstaz~ 1anomoc::i 

do naszych zakonów. Wśród tvch za- odurzania się haszyszem. \Vi <> lokrotnic 
konów najbogatszymi byli derwisze. derwisze umęczają się na wzór fakirów 
Żyli oni w budynkach zwanycJi „tek- albo też wprawiają się w stan an~o
kies", które były typem klasztorów. hypnozy, poczem dokonywują ta 1<:ich 

Poza obrębem Turcji derwisze znaJ- czynó,..,. jak zjadanie P:orąrC'r:1 r opiolu 
dowali się jeszcze w Indjach. w Persji, lub notybnie Żi'wych ,vr ż v. 
w Syrii. północnej Afryce i na Bałka. Kemal Pa~7" c:Jr:-ic;:o,, · :ił 7:tlrn" " "":-. 

nach. Znajdowali się oni r6wnież \\I wl~rów nictv1' ·o rll;ite 0 ·1) .;,... „,, ;.1 ·· i;1 t ,,, 
Az ii Centralnej. ale rzą dv sowieckie trm mo;·!1n" (: ;;dr~ b vei,1 · .. · ,„,,, 7"'<; n„ 

ro;,, iązaly ich organtzac.ie. bów mate rjaln "'· il . alo; i ' · ~ dlatego, 7.c 
Derwisze są wędrowcami. przeno- były one ostoją reakcji. 
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iedziela w życiu robotnika LHlstorJe ł~:1·słer 
dekorowany orderem 

~ "" • ' • 4 4 • • E. ~e tw. Bazylego c!!IDJO ro•ne SflJIOaV DJ aeJ SODleJ s„er;ie, Pan Antoni Motykomki opuściw. 

o analfabetyzmu do gorączkowego poiądania ksiąiki =~e~~~::r~tE 
Lódź, 2 stycznia. 'znajomych i przyjaciół. Często goście Monotonne niedziele i święta oty: dłut\Szego czasu z panem Motykow-

Qdy się mówi o rozrywkach robo- j przyniosą flaszikę wódki, gospodarze wiają si~. gdy trzeba jako zaprosze~1 skim nawzajem przepija.~. :ziatrwożył się, 
tnika trzeba przedewszystkiem parnię- , postawią drugą. Znajdzie się gdzieś in- goście pójść. na wesele czy na chrz~1- i serdecmie oo>asując sąsiada zapytał: 
'.ać że w Łodzi robotniczej żyją obok I strument - inwalida· czy gramofon z ny. Kiedyś na takie imprezy chodziło - Peiktycznie pan szanowny jakle 
siehie dwa specjalne odrębne światy. lepszych czasów. Jak się tylko zabawa się bardzo chętnie, dziś takich chętnych ma zmartwienie? Jdeli wtZ:ględem ra
Różnice między niemi sa olbrzymie: zaczęta, to wtedy nie myśll się o cłeż· jest coraz mnie). Ale człowiek nie jest o}:mnku farsy zabr.aikło_. oo radzę z go
§wiat starych i świat młodych. Pierw~ kich czasach. Wydaje się na wódkę po to, aby całe lata żył jak puste~nik. spQdariiem po dobroci pogadać, może 

· któ h r · · ostatłiłe grosze. Dopiero nazajutrz lub Idzie się więc na wesele, traai się parę pa'1eton pana s.2'at110wniego w. z,a;s.taw 
szy-to c1, rzy wyc owa 1 się Jesz- z•otych 1. znowu po taki'eJ· uroczystości wetmi.e. Dziś ' mr.óz mał.Y, dlo figury nia cze przed wojną, a więc ludzie, którzy za parę dni, gdy trzeba pieniędzy na t 00 t ść 
ledwie, że potrafią czytać, lecz zregu- · opał albo na chleb, okazuje się, że ich następuje dtuższy okres abstynencji. rowie,mo na się przeJ · 

,.. · 1 d · h niema. Krz. Pan Motyilrowski ty11ko potrząsnął ty nie umieją pisać. "w1atopog ą 1c O- przecmco głową i plalkiał d~lej. Zain-
::iraca się w obrębie danego podwórka, trygowany towarzysz od kieliszlka in-
daneJ fabryki 1 tej czy inne) dzielnicy. Nowoczesne pancerze ochronne dJaigowait. co mogło wPlynąć na takie Jeśli umieją czytać to przeważnie dla- . niemęSkie zachowani.e majstra cechowe· 
tego, że kiedyś służyli w wolsku, albo, • • ó go, Jeżeli miał pieniądze na zapłlacenie 
że mimo trudności - skorzystali z ja- które cieszyć się będą powodzeniem wśród.„ polityk W rachunku i dJa1lsze kolejki. Wreszcie do-
kiegoś szczęśliwego przypadku. Gawę (z) Na eleganckiej ulicy Londynu, pancerza. Rekrutują się oni w każdym ~kał się odpowiedzi: Pan Motylko":· 
da przy kieliszku nad kuflem piwa w Pall Mall, na której mieszczą się wszyst ' razie przeważnie z „niespokojnych" ski dostał ~tz1ś kosza. od . llk?chaneJ, 
majpce, na podwórku z sąsiadkami, par kie ekskluzywne kluby, mato jest maga- krajów, jak Chiny, Ipdje, Hlszpanja, Ir-. ikrtór~ nai~ me~o ~rzełozyła 3aik1eg?ś o
cyika ~art. przy ak?mp~njamencie !llnieJ zynów i sklepów. Te zaś, które istnieją, Jandja, kraje Ameryki' Południowej i t. d. sobnvk~ me zaJmUJącego tak p~~znego 
lub w1ęceJ odpow1~dmch wyr~żen - dostosowane są całkowicie do stylu pa- Ostatnio wzrosło też zapotrzebowanie stanowiSka SP?ł·ecmego l3!k maJs,rer .ce
~to ~posób sp~dzema czasu. Nieco P~- nów, będących członkami klubów „Ox- na pancerze ze Stanów Zjednoczonrych, chowy, nCł!tiomiast o~dob1onego Jailmnś 
htyk1, cza~a;n1 gazeta - wystarczaJą ford &. Cambridge", „Carlton", „Anny a nawet z kontynentu. . krzyze~ cey me~alimi. 
w zupełnosc1. I & Navy i t. d. Anglicy nie nabywają pancerzy - B1e00a moJa g?dnoś~ cechow~ -: 

świat .drugi to ów. ~owy zastęp lu-; w jednym ze sklepów broni, wtaści- ochronnych. Czują się oni widocznie na· ~~al pan Moty'lrowski - .kt~Y. na p1ers1 
d~i powo~ennycb, um1eJących . czytać 1 ciel którego nazywa siebie dostawcą razie całkowicie be?:pieczni wewnątrz me mam żadnej odij)ow!edmeJ. oz<l~by. 
pisać, maJąc~ch pewne .ambicie i pre- Jego Królewskiej Mości, znajduje się kraju. Pomimo precyzyjnej roboty kami- Bohat.erowi - Powiedz1ar.a IDl d~1ew
tensje do życia. Oba ś~.iaty wvchowa- zbiór najpiękniejszych fuzyj myśłiw· zelka stalowa nie jest ani zbyt lekka, czyna - odld:am moją rękę, Jai1ro, ze za 
ty się w ty~ov.:o od~1e.nnv~h warun.-1 skich, sztyletów, rewolwerów, ubio- ani wygodna. Na samą myśl o tern, iż w ojczYlMtę znosił clel'!Pienia. 
kach i chociaz p1erws1, 03cow1e i matki; rów tropikalnych i t. d. Znaleźć tu moi· Indjach lub nawet w jednym z krajów Towiarzysz serdecznie pdktlepał pa-
zaś ci nowi - to ich dzieci w rzeczyw1 na także sprzęt mniej groźny, jak no- europejskich można w upalny dzień let- n~ Motyikowsldego i oświadczył: 
stości oba te światy są rozdzielone o. li życzki ogrodnicze i nożyki do golenia z ni w ubiorze tym uczestniczyć na wie- - Faktycznie jest to ewentualnie 
gromną przepaścią potrzeb kultura!. prawdziwej stali. cu politycznym, - zimny strach obla- bardoo dobry pnzy.padleat z moją obec

nych i upodobań. I Od pewnego czasu firma wyrabia tuje człowieka. !IJJOŚCią, jalko ie Jestem na jestem za nai· 
Robotnicy młodzi kochalą kino, prze I nowy artykuł: jest nim nowoczesny pan O ile jednak wierzyć mamy temu watniejs,zego sekretarza u szwajcar· 

padają za zabawą, lubią czYtać. Każdą 1cerz. przygotowywany z uwzględnie·· wszystkiemu, co tt. G. Wells napisał w skiego po~ co ma ordery na obdzial 
nielzielę muszą spędzić gdzieś poza do 1 niem indywidualnych życzeń zamawia- swej ostatniej książce, to przypuszczać 1poliskich obywateli. Postaram się przez 
mem. Robotnicy starsi spędzają świę-1 jącego. Cena tego pancerza waha się należy, iż fim1a broni na Pall Mall ocze- życzliwość dfa ipana smoowneg.o odpo-
ta przeważnie w domu. Wielu z nich , pomiędzy 5 a 6 funtami szterl. Model kiwać może złotych interesów. wied:ziailnv order mu t>rzydzie:Iić· 
jeszcze nie byto w kinie ani razu. \' tęgo ochronnego pancerza, który nie róż - Tylko bardzo nieostrożny polityk Pan ~ :otykowSki rozpromienia,ł i 

Dziś pod wpływem traiedii gospo- ni się zewnętrznie od zwykłej kamizel- - mówi na jednej z pięciuset stron swej objąwsz. niiezna.Jarnego za szyję moc
darczej,-jaką w związku z krvzysem ki męskiej, wisi w oknie wystawowem błyskotliwej książki autor - odważy no go u-..a~wa:t: 
_ przeżywa cafy świat, a z nim i pro- I magazynu. Pancerz składa się z cien- się w 1938 roku na to, by przybyć na - Królu mól koohainy, dobrodzieju, 
tetarjat polski, różnice miedzv starszem ; kich, elastycznych plytek stalowych, zgromadzenie polityczne bez pancerza n'le będię pieniędzy żałował, ty81ko mi 
a mtodem pokoleniem nlwelufą sie~ - ~ chroniących niezawodnie przed uderze- ochronnego oraz szeregu ludzi, rozmiesz order przyldzielcie. Ale musoWIO zioty, 
Brał< gotówki zmusza do redukcil po. niami i kulami. Następnie w płyty te, czonych dla jego obrony w kliku punk- tielby fiatlkia zł·a krew zalała'i dziewazy· 
rrzeb i chociaż książka, gazeta, kino, te- ~~szyte plótnem1 za?patrzyć można ka· tach sali. . na musi wiedzieć z kim ma do czynie-

atr, czy zabawa należą do przvjemno-1 nuzel~ę każd~go, naielegantszego nawet A P.o~le~at „ książkę . swą V.:. formie nia. . 
ści, trzeba z nich zrezygnować. poprze- ubra~1a mę~kte~o. .,Krótk1eJ h1ston1 ostatmch lat Wells Omówiono bhtsze szoZJegóty dekora. 
stać na nic nie kosztującem zadowole- . K1ero'Ymk ~irmy zapewnia, i~ m~d;l przeznaczył. dl.a stu.Pentów ,z roku 2106, 'cji. Następne ikoszta, przygodny znajo
niu, ia'kie uzyskuje się z pdrzymywa-

1 
c1es~y s1ę w1~lk1e~ P.owodzemem. 1 ze przeto dodaJe Jeszcze w koncu: „ W mu· mymy, pa:n Feliks Wirek, otrzymał od 

nia wzajemnych stosunków towarzy- w . ciągu ostatnich m1es1ęcy zamówienia zeach naszych zobaczyć możina setki madstra Motykowskiego 30 złotych. 
skich. ~a . pancerz ochron!1.y .stale ":'~ras.ta~ą, t~c~ dziv."llych części garderoby męs- W dwa dni pótnieJ pan Motyłkowski 

Wielu młodych robotników należy 1 rudno tylko. ustahc, kim są ~hJenc1. fir- k1eJ „. miail już złoty order~ za który W1Płacit 
do organizacyj oświatowych, zawodo· my, zmuszeni do nabywama takiego na reoe sekreta:rza poselstwa s:zwaJcar-
wych, sportowych czy politycznych, I a d . . .,, li . Skigo, Feililklsa Wirika, zlo~h 220 tytu-
gdzłe ~aldą zawsze urozmaiceni~, Jeśli J'0~ rODJl~Dle fO§e!IJ§aOflJQ I'° Iem kosztów marupU}a~yjnyclt przy r:n1a-
choć ktlka razy w tygodniu odwiedzaia Al " .._, nowaniu przez króla StZ1WaJCarsk1ego 
lokal swego stowarzyszenia. Ale tych „skradzione•• .zos•oło ... szgmponsom nowegio k.awailera orderu świętego Ba· 
jest malo. Pozostali idą do sąsiadów, ( ) p . zylego. 
nierzadko grają w karty. W gronie ko- z rasa doniosła niedawn0 o tern, gubernatora w Ugand~1e ! otrzymał Onegidaj został zatrzymany w stanie 
legów, gdy rozmowa „nie klei się" każ- że pewien odważny sędzia w północ- pewnego razu w prezencie piękny ok~z nietr~eźwym ma1jster Motyikowski kt6· 
dy daje po parę groszy i zależnie od nych Niemczech oświadczył, iż pod- szym~ans'1:. Małpa czuła j~kąś . wyb1!- Tego pierś ozdabiał złoty krzyż. Do
sumy zebranego „kapitatu" posyła się czas pełni~nia s~ych. czynności urz7- ną ammozJę do mur~~nó~. 1 na ich ~I- chodzenie przeprowadizone wy1kazało, 
po „jedną małą", albo „jedną większą". d?wych me bę~zte uzywał pozdrow1e- dok ryczał~ ze złosct, b1Jąc ł~pamt. o że bezrobotny Pe'1iks Wi?lek sprzedał 

Kiedyś. gdy fabryki szły cały ty· ma fas~ysto~sk1ego. . . IJręty ~latk~. Gubernator _natomiast cie- PaJilU Janowi Motyjkjowskiemu rosyjski 
dzień i o pracę było stosunkowo łatwo ~ozhwe, Iż na decy~Ję czci~odnego szył się wi~lką sympatJą szympan~a, order Arnlily 4 ktlasy, ~iony m 25 
niedizela miała dla robotnika duże zna- sędziego ~płynęło oś.wia~czeme. słyn- który za kazdym razem okazywał wicl z.łotych w antylkwarni przy wHcy Piotr 
czenie. Oczekiwało się jej z utęsknie- nego kolomzat.ora ang~elskieg~, sir Bal· ką r.ado~ć, gdy Ball I?rzybywał doń w lrowskieJ. Feliks Wirek będzie odpowia
niem. Jednak redukcje i najróżnorod- la, który ":'róc1l ostatmo z kra~ów egzo- odw1edzmy. Małpa witała s~ego pana, dał za osrustwo, majster Motykawskł 
niejsze świętówki po fabrykach dopro- tycz~ych 1 dokonał sensacyJ~ego od- podnosząc łapę do ~óry 1 wykony- za opil:stwo. Pat. 
wadziły do tego stanu, że te nastroje krycia . na temat pozdrowiema faszy- wał t~n ruch identycznie, Jak tego WY" __ 
zmieniły się. w święto tern jaskrawiej stowsk1ego. . . . magaJą ob~cnie przepisy hitlerowskiej 
uwydatnia się niemożność zaspokojenia .W~dle stów Ball~, d~1s1e1sze po~dro- grzeczności. 
pewnych potrzeb. w1~m~ !aszystowsk1e me pochodzi by- · M_ałp~, należąca do Balla, nie była 

Wiei 1 d . ł b b t h naJmmeJ ze starożytnego Rzymu, lecz I bynaJmmej wyjątkiem. Wszystkie mał-
d b u . u ZI• zw aszcza ezr? 0 nyc ' wprost„. od afrykańsk·ich szympansów. py tego gatunku posiadają ten sam 

g Y Y ?1e um.yta podłoga i Jako tako Ball pełnił w swoim czasie funkcje zwyczaj podnoszenia łap nad głową 
uprzątmęte mieszkanie - nie wiedzia- · 
łoby wogóle. o niedzieli. w szarem, CO• Pre•gden4 Roo•e„el4 
dziennem zyciu robotnika nłedzłela A • i9 W • 
zrównała się z każdym innym dniem, - · 
kiedy niema w fabryce pracy, kiedy n•e t:lat:e.„ uiuł: 
trzeba siedzieć w domu ł śmłertelnłe (z) Prezydent Roosevelt bardzo oba- wadzić kuracje odchudzającą i zmniej-
nudzić .się._ . wia się nadmiernej tuszy i dlatego sta- szył porcję swego śniadania do połowy, 
. W zycm ro~otmka bez wzgęldu na rannie przestrzega swej „linJi". Z tego a nadto oałkowiC'łe wyeliminowal wszel 
Jego usytuowanie, powodu prezydent zmartwił się srodze, kie slodycze i mączne dania, któremi do 
NIEDZIELA ZACHOWAŁA JEDNAK gdy po swej ostatniej podróży po kraju tej pory dość chętnie się tyWfł. 

SWÓJ SPECYFICZNY, TRADYCYJNY stwierdził, iż przybrał na wadze aż 7 Dzięki wprowadzonej „drakońskiej" 
CHARAKTE~· funtów. djec'ie Roosevelt przypuszcza, iż w krót 

Jest ona dniem odwiedzin krewnych Roosevelt nie jest za.chłamy w je- kim czasie wróci do swej normalnej wa· 
_. dzeniu· Menu jego śn'La~~nia składa się ii 174 funtów, tyle bowiem ważył w 

z dwuch gotowanych JaJ, trzech eten- chwJU przestąpienia progów Biał~o 
kich plasterków wędliny, dwuch smarzo Domu. 
nych tartinek i filiżanki białej kawy. Wszyscy preźydencl Stanów Zjedno
Przed śniadaniem wypija on zazwyczaj czonych, nie wyłączając prezydenta Wił 

· pól szklanki soku pomarańczowego. sona, byli szczupli. Jedyny wyjątek sta-

lllUlllllllllllll//lllllllllllllllllllllll!llllUlllllllllUlllllllllllllllllllnll!illllll!, kry~i~~c;~~~i3entw~~~~~~~fn~~~P~! b~~ił P~~~~f !7~wiaff t, tusza ~tórego 

Chciał uleczyć 
mlljon pacjent6w 

\sb) W Londyuie zmarł obecnie król 
chirurgów, - Ernest Wiliam Blech.
LekaTZ ten odznaczał się wviątkow~ 
popularnością i był jednvm z najsłyn
niejszych chirmgów świata. 

Sława jego była tak wielka. że ze 
wszystkich państw przybyWali do nie~ 
go chorzy, którzy mieli być operowani. 
W clą-gu swef praktyki lekarskiej zope. 
rowal Blech 900,000 chorych, przewat
nle z pomyślnym rezultatem. 

Blech operował nawet biednych, 
nie pobierając od niob tadnej zapłaty. 
natomiast bogatym kazał sobie dużo 
płacić. Marz.eniem Blecha bvto zope-
1rowa.nie miliona pacjentów. Ostatnio 
jednak pracował on tak wiele, że ż prze 
męczenia i wyczerpania zmarł. Blech 
nie sypiał więcej ponad trzy godziny 
dziennie i to było nowodem jegc 
śmierci. 

'. 



det ktrw i jego pies Medor 
SeDSflf:'UiDV JilDI ,,{~pre88U" ~ nofłrodarni 

Wiedzie M.edor - krok za krokiem, 
Detektywa - coraz dalej, 
Aż się zbliżył do latarni, 
Gdzie złodzieje obaj stali ...• 

Ledwo spojrzał dzielny Kubuś, 
Już natrafił na ślad świeży, 
Naprzód puścił psa, Medor~. 
I do płotu za nim bieżyl„. 

Nie zawiodło wszak Kubusia 
Wieloletnie doświadczenie, 
Bo jak widać - już złodziei, 

Goni Medor, dzielne szczenię„ .• 

Dobrze mierzy nasz bohater, 
Dwuch złodziei ma na oku: 
- Ręce w górę - Kubuś krzyknął, 
Stać! - powiadam, ani kroku! .•• 

(Dals•v «:iqfł jutro) 

Seooaicyjny fiilm z nagrodami: „Kubuś o warunkach konlk.'UII1Su, w krtórym każdy Pomiędzy tymi, którizy tl.'1afn~e złożą „Konkurs Expressu". Kiaiżdry Czyte.Jnilk, 
ietektyw i jego :piie5 Medor", który może wziąć udiriał. wyc:i.IlJa.Illkę, ro.z.dzielone rostainą który !Przyśle wyoi.nainkę, nalepi na k'<>-
„Express" dll1ukuje od 1 sllycz1n.iia r. b. Codzie1I11n:ie, w c.zw.ar1i:ym obra.zku u t dzi , t grod pel'lc~e 5-Clo gr0szowy znaczek p<>cztowy 

b d ł k 1 1 · · ~óry będz1e umieSiZczony czarny kwa- co Y en cz ery 1;1a y: i umieści obok adresu adnotację: DRUK. w~ u zi . o osa ne z~~·tieresowame po· d~ t . kr k' któ Cz t lni 2 nagrody po 20 złotych 1 2 nagrody po KOperty z wycinanką nie wolno zalepiać 
śród naszych Czytelmkow czego dowo· rad' a w .n~ s aw 1

' . re . yke żdc~ 
10 łot h T · di ł · · · · 

dem jest Z111ac2!Ilia ilość li.stów i zapytań 1 bę ą wyClDac. Po za.koncz:emu a eJ z yc • erml!Il IIlJ!IJ sy ain11a pllelrWIS<ZeiJ wyc1nan· 
. . h d ..l. R d ~- .. ··d~ ser.jii., kt.ó~·a będz~e .dirulrnw~a l?rzez s!e- ·Wycinanki n·ależy wysyłać w .~oper· ki (siie~em obr.aiz.lków), do 11..go .scyczma 

k1·~r~wanyc P 0· .aUJl1~sem e ·a ·KCJL, 0 dem dni 1 p<> nalezytem złozentu wyClę· tach, z.aiadres0W1amych clio RedJako11 „Ex· mlw bież. 
nosn1Je naszego W11Jei1kłego ko.n.kurs.u. tych skrawków, - Czytelnicy otrzyma· i p11es.su" w Łodzi (Piobrlkowska 49), lub Rwzean ~ dz.isi.ejsiz:yim wy;ci.nik~, Czy· 

Celem doldaidme,go pomfoirmowanią ją postać złoczyńcy, którego szukali Ku· RedaJkcytj odnośnych 01c3idiz:iiałów na.s.ze.go telnicy p<>siadają już dwa skrawki! 
Czy:teln~ków, jeszcze mz pl'1Z"YJPOaninamy buś i jego pies. p1sima. Obok adresu widiruieć musii n1aipis: 

---~-~------

~~· .•.• 1Tragedja Pit:knej awanturnicy 
~ ~!:11'9 lj :Jaf: ~ein~ło. wdoeo po :Juc;~U !DioOIODO~~e WTOREK, dnia 2.go atycznia 1934 r. 

W(/A W jednym z trzeciorzędnych hotell dzonego wrioga, nie mogąc go samego 
rK~o URODZIL SIĘ DNIA 2 ~TYC~~A I w J3rooklynie znalazła w tych dni~ch d:osięgnąć. W nast~pstwie tego incyden.-. 7·00W&~~~: ~J:,~ czasu i pmeśd „Kiedy raam. 

Ostrozny, dyplomatyczny - pragme wdelic sw«> ; pohcJa zmasakrowane zwloki Z1IlaneJ ze tu wy:buchły między obu bandann 7.05-7.20. Gi.maiastyika.. 
ideały w życie. \ swej piękności Alice Oiamand, wdowy krwawe utarczki, które trawly dłuższy 7,Z;()._7,35. Muzyka z płyt. 

Za<JłuifuJe na zaufanie w zupełności; jegu ·po zamordowanym królu gangsiterów czasA.I C t .
1 

, d .
6 

;:~t}~g; M~;:·~ ~.aony. 
natura wykazuje duż:o powa~ i stałości. Potora I nowojorskich Jacku Diamandzie. apone pos anowi ~g1a ~1 swe- 7.55-..8-.~: Chwilka gos.podM"stwa domowe~() 
fi rozmyślać i zastanawiać się głębGko; w sku· Nazwisko' sl}"Ilnego bandyty, które g.o rywala. Pewnego drua zmkl Jack I 8.00-8.05: Odczyitanie pl"e>gramu na dzień na, 
pie~u ! spokoj~ ~oraz g!ębiej. prz~a istotę cala Ameryka powtarzała z dreszczem Diamand w · jalki.ś tajemniczy sposób. I stępny~ 
Jakiegoś zagadnienia, które go mteresu1e. 1 lęku wsławiło s1ę nawet w Euriopie, Widziano go po ra:z ostatni z czarnooką 8.0S-ll.40: Przerwa.. 

Dypl t kryty ot afi d h , ' k k 6 b l - d . Al C 11.40-11.50. C<>dri=.y przegląd prasy pot. • 
0 '!1a: yczny, s - P r oc owac . gdzie Jack Diamand został aresztowa- tancer ą, t ra Y a ~arzę ziem .a-1 skiei. 

ł~J~ 1 strzedlt własne i cudze sekrety. Cho- J ny. Nie ulega wątpliwości, że zadenunc- pom. Nieszczęsny D1amand padł ofla· 11.50-.11.55: Wi:a.domości bietące. 
ciał me lubi pochlebstwa - ale fest bardzo jował go wówczas najgroźniejszy ry· rą swej słrubości ku plci pięknej. Zna- 11.57-12.05. Sygnał c;zasu z Warszawy. Hei· 

·u llł · ' Ś l · b · d · h na.ł z Kra.k~a wraz wy na ~ną 0cenę •we:i pracy. • I wrul, Al Capone. miertelny pojedynek . ez~ono go ow1em po p~ru imac Yi 12,0s,_12.3Q: Muzyka poipula.rna z płyt. 
życie jego meraz upływa w warunkach, 1·a- . między <1woma rywalizującymi gaing· ;aik1mś podrzędnym hoteliku z poderz- 12.30-12.35: W.i.aidruno·śoi mete0<r0Jo.gicme. 

· kle wymagają. sJr.rytoścl .1 ?*0żn~ci. Jest to I steiiami skończyl się klęską obydwu niętem gardłem. Kochanka jego byia na 12.35-12.55: Muzyika z płytt. 
natura zamknię. ta w aoqie 1 polega1ąca wyłąa;-, band. Jack Diamand poniósł śmierć, zaś tyle bezczelna i zepsuta, że wieczorem 12. 55-13.~: Dziiennik południowy, m b t ·t t tr p bi" 'ć w- 13.00-15.25: Przeir'Wlll, e na 10 18

• I jego nieprzyjaciel dostał się cho więzie- wys ąp1 a w ea ze . . w 1cznos ne 15.25-15.30. WiadGmośoi 0 eks.p<>«'cie po~ 
Nierzadko zalmuJe jakid staaowisko odpo-. · nia. yorska zareagowała 3edmia1k wypędza· skim. 

wiedzi~e, na które~ zostaje obdarzonym. zau- ! śmiertelna nienawiść obydwóch jąc tancerkę z teatru głośnemi dkrzy· 1ę.30-15.4():. KomtllllliiJ1mt Iiziby Pi'Zemysł.-Ramdl. 
fani~ mnych •• Będzie to naJprędzel Jakies sta· 1 przywódców datuje się od czasu, gdy k~ł11;i ob~rzen.ia i obrzucając ją zgniłe- 15.~1~~i. &.n.a.ty w wy.k. Niny Sbol.rowslciet 
nOWJSko urzędniczt<. Al CaipQne zaczął się zalecać do pięk- m1 Jalamt. i Olgi I!iwfolciej (fort~aai) . 

.Ma r~maite •ideały życiowe ł pełen jest nej małżonki Diamanda. Mieszikała ona Dyrekcja rewii zorjenitowata się na- 16.25-16.40: Skrzynka P.K.O. 
n.a:1zi.ei i. ufności, że kiiedyś Je zrealizuje. Przez ; wówczas w przepięknej willi urządw- tychmiast i zerwawszy umowę z tan- 16.40-16.55: Pogadankia !P. t. „O zwiedz.amdu 
zaięc.te się systematyczną pra.c.4 - moie prze, 11 nej nietyllm z najwyżs'T'tnm komfortem cerką maważowała na je3· miejsce Ali- Muzeów'' - WJ"gł. dr. Staoi'eta.wa Sawroka. 

eł żyć d I h 1 Jak:tm dl g ~J '"' 16,55-17.30: Kooceait muzyiki le.k.lciieij w wydc, zwy ę na~a. Y ~e anc 0 11•, po e a. I ale będącej jedtnocześnie zamkiem obron I ce Diamand. a krytycy niewyorscy .u- 011kiieetiry jruzrowe.j pod d~. z. Górzy11skie· 
O co P?Wll11en się łr~c?. • • \nym. . znali, że u:rioda wdowy po laicku Dia· ~o i Staaiitsłaswa Nowruoka (:pioseaJ1kiis). 
~ wymi~nę zdań 1 U:Ysll z umy1n1 ~u~zmł, W murach tkwiły lufy karrabinów mandzie jalk i artyzm stodą na z1nacznie 17.50-18·00. Reperlua.r teatrów i komunik.at, 

c.hociaż. bo~~ 8:11!1 z m~kłem P?swięc~- 1 maszyinowych, a nad ogrodzenielll prze wyżsvnm poztomie niż jej poprzedmicz- łódzilciie. m m pilnosC14 dA'7V do z alizow t d J „. l 18.00-18.20: Odozzyit z cyild.u „Mędrcy ~ poed 0 się, 1 
• ~, • re a".11~ prowadzony byl drnt, na a O'Wall1Y ki. Powodzeinie pię.kiniej kO'biety by o struro.ż)"lmie9 Grecji'' p. t. „Solon" _ wygło· 

s~ch cel?w - .':1e dzięki s~eJ jedncstr?~osci, śmiercionośinym prądem o wyookiem krótllrotrwate, bo oto dosięga ją zemsta &i dr. Alellosander TUl1")'1ll. 
~ie potr~fi oce111C ';'Ysi~ków mny~ ludzi 1 ~o- napięciu- Gdy jaikiś intruz usiłował za- przeciwników, którzy ziwabiwszy ją 18·20- 18·35: Skirzynb muzycma - koreęoa. 
z.e d.o .mch odn.OSJć Się niechętnie lub nw· 1 mącić spokój wfadczyni owej twierdzy, rn.odstęnnie dJo J'akiegoś hote'lHru zamor- dencję bi-eb,cą omówi Kier. Wydz, Muz. 1 y pn P. R. Tade1.1$Z Mamunkiewitcz. 
zycz iwie. • d . ginął natychmia•s't. w gwattQwny spo- dowali w haniebny sposób. 18.35-19.00: L. Straiwtlńsk.i: Symlooje Psa:lm6w. 

Do cz~go powinien fFfć? sób. 19.00-19.0S: Odozyibaol.e programu na dziel!. na• 
N!ech~J starannie studJllJe swój charakter, PewneglO razu zajechaił luksusowym • stępny. 

pGzna1e '?go słabe strony ł praeule nad Ich WOZiem przed bramę wMii ja/kiś eleganc· LEKARZ-DENTYSTA ~~:~~~:~; ~· ,Dwa oblicza Fira.naJi" 
wzmGcni~iem.. • • ki młodzieniec. Zlldzwoniwszy W1l"ęczył F K • k wy~ł'°IS!i. red. Soibtain. · Przyciąg~e, Jakie .wywien wpływ ~eml po chwili odźwiernemu bukiet pię:knych OPCIOWS a 19.40-19.47. Wia.do1IllOIŚci spol'towe, 
'la duszę ~kiego człOW!leb, Jest bardzo. ~ilne, róż wr·aiz z matym pakiedkiem, poleca- • 19·47-19.55. ~ wieoz<limy, 
Jecz stoplllOWO mocie rostać piu.zwycięzone. jąc odldać to pani AHce Diaimalt11d po.. Gdańsk a 37 20.~f ~K:~ mcl1a p, ~. "ez.. 
Gdy rozbudzj się wewnętrznie l rozwmłe ducho- czem szybko się od!daiut Nie u~zecLł W piizerwlbe I-ef: KIWladatams liilłierac&ti ~ Jan 
wo -: .staje się wówczas niezmordowanym pra- jednak <lalclro, gdyż dogx)nn go d!ozorca tel. 232-55, Mi~ _ "Ull'IZęldrdk". 
cowndtlem_ ducha. prosząc, aby wrócił gdyż pamii Dtamatt1d w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4-7 w. 2'2.00-23.00: ~ ~ 

• To te.z nłe.chaf unJka patrzenia w. dół, t. J. ch·oe mu ...,,,"zi·o11~---ć ,_,.J..u . .Je za k"" przyjmuje od 9-3 23.00--23.05: WWiomołci m~ dla sob aku-'-'ft VVU v.l\!UWli:l """l.JUJj;)l\;l v Gó · n k • lrom:uaik.acji lotio&c"Zei ł kom. ~'Y· 
zaimowania • się samym 4t .l'......... sweJ szitowny prez,emit. Nie przeczu~c nic , przy mym A-Yn U. Z3.05-23.30: D. c. mm:y1ki t.aai. z „OaiiY". 
11wagm na ciemnych stronach żyoia I niechaj, złego niezmaiomy dten.te!Dmen wszedł 
octei;w_a;vszy_ ~y od swef ~. stara się do wFlli, naizaJutri zaś otrzymrut Al Ca- IJWl!l!lllj]ljjltJ!j]l!Jl!Jlłll!Jlll AUDYCJE ZAGRANICZNE . 
.vzniesc w sw1at abstra:kcłl. pcme pocz,fą lotnii~ nłesamowit:ą prze- 52 - 20.15. WIEDEŃ. „POWlietrze wfollk:omłeJ-

Tr~dno go poruszyć z apątl1, w którą za· syillkę: szlkllatul'kę wmz z za'Wla.tzfym ::. nulo"'ery ft'fY'fY[lDn .t11~:rga.komed' ja ~lmnenthala'' f Ka-
'lWYCZBJ popada pod wpływem p!'HŻyć czysto pierścieniem brytflaintowym. a tatkte i r n I ~ ~ U!c; 'UL.li 

mat.erjalnych.. Gdy Jednak raz się zacznie poci· '?aJliec posła, który za'W'ióził J)Odlairelk ro- = = 20.40. M:EDJOLA:N. „P!l1ilma'l'Psa -ope-
r.os.ić - moze osiągnąć Z11&CZ111e wvżyny rocz· -t.. .,...,....,a~a. 'J..i""· 0 ..__ ... ,„ z_.,..A...tt _1„ reczntl roboty na drutach I szrdelko- retka Petorn'ego. 

d ho ui~ ':r "" I al.i.I\. UlllU-aJHl\J. „,„;:,c"'tt M.,, we najnowsze modele wiedeliskle I pa· 

„ •.• ::~ ~:::;~~~~~„ :„~ =.g~ w==. . t I t~DY:fr~!t~: A N, -= (a~~=„dyż=~u!~~.,. 
Wolfe _ boha.terski generał an<łielski, zdobywca przyrodnik niemiecki; Gustaw Herve, redaktor Killńskleito 14. 2 olętre. teJcl: M. Ka.ope<rdciie.wiilczia, l.giensikia 54, J. Siflkle· 6 DoJ zd t · · N N 4 8 I 14 wi.cLa, Koip011I1ik:ia 26, I. Zundledewiiioz.a, Piiiotiłaonv· ')uebec'u•, SL..:~tlnn Rauch, znany rzeźbiarz nie. i poliiyk francuski oraz William Humphrey -.. a ramwa1ami r. r. • • · n .-!--"..:O- W "-~..,~- p ,_,1 '" w~ .._ - Tel. 143- 21 == &Kia 25 S ..,.,,,..,.........,~() & • .:Jlllw""""' lt!Ze~ 117' 
miecki; Lo11ls Charies lkegueł, francuskii koo. ~wiazda ekranu. - r-- - - M. Llp.Qa,·P~ 193, A. R'YlOht~ i B,. Z... 
ruutor ~Jiar.ó:r. dr Edwmd Jłamett °l'Jfiol'. JAN ST~ ~l~~~·-01.'_-, 1~·:;-~~~~'iQl~.J:: bacł,, tit~ 86. 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
1lł 
li • Napisał JERZY BAK ,a 

··········••11•11111~trtłllll 

STRESZCZENIE POCZA TKll POWIESCJ. Na wysuniętych wargach znowu po- bejrzal się w stronę drzwi. wiodących Pa.kuta już nie słuchał. Wybiegi z pe 
koju, zatrzaskując za sobą drzwi. Za
widzki poprawił zmięty wrawat. przy
gładzi! włosy i otworz~,r! drzwi drugie
go pokoju. 

Józef Chudzik by! bezrobotnym. Od jawił się obleśny uśmieszek ... Oczy je- do drugiego pokoju. 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed go ciskały teraz błyskawice gniewu i _ Nie da pan?„. No, to nie trzeba„. 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi · d · Zbl' · • · k · · l' W t k ' · d 'd · I 
doń jego ukochany synek, Jaś, który tioka- pozą ama-„ 1za1 się u meJ po wo 1„. a 1m razie.„ owi ze ma oanu. „. 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit Iwona nastawiła swe ostre pazurki.„ Odwrócił się i nacisnął klamkę. Za-
bagażowy, Czekała z biciem serca„. Zawidzki widzki zamierzał już odetchnąć swobo-

Na oodstawie tego kwitu oJciec i syn od- zbliżał się powoli, nieubłaganie„. Oboje dnie, lecz Pakuła odwrócił sie i dodał 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu nie wymówili ani słowa.„ Zatrzymał się ź · 

Zetknął się oko w oko z gotową do 
wyjścia Iwoną. 

- Pani wychodzi? - zaovtał zdu-swemu tirzerażeniu znajdują miedzy gazeta- gro me: 
m't i szmatami odrąbaną ręke mężczyzny przy niej... - Żeby to l9ana drngo nie kaszto- miony i rozczarowany. 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- - Jesteś piękna„. - syknął przez wała!.„ - Tak jest, proszę pana!.„ - od-
ciami. zaciśnięte zęby. Zawidzki zawirzał gniewem. Chwy- parła tancerka urażonym głosem.-Nie 

W chwfli, gdy Chudzik otwierał wallzk~. Spojrzała na niego zuchwale i wyzy- cil go za kołnierz kurtki. mam zamiaru pozostawać dłużej z ta 
ktcś za"Pukal do drzwi. Szybko wsunal wa- wająco. Znowu zmierzyli się ze sobą. C ?I O · · tv •otrze 1 ki'm gburem po·d i'ednym da"hem '· ... 
11.zkę ~ łóżko 1· w te1· chwili· do pokoi· u I d • - o· „„ roz1sz m1, „. 1 · ··· "" 

I""' wona zaczęta go · rapac po twarzy„. , · ł · d 'k c · · I · d · t d · , 
wszedl voliclant, a za nim jakiś pan z tccz- - zasmta się Z! o. - ze~;o się c:1e- minąwszy z um10nego m o z1enca 
ka oraz dozorca . OWY'!TI panem byl n-jent Zawidzki tym razem nie ustępował. bie boję teraz?„. Przecie Chudzik już wyszła z jego mieszkania ... 
Ołuński. który tirzyszedł mu oznajmić, że Czuła, że opuszczają ją siły„. · · · , Sz•a gwarnemi· uli'cami, spiesząc się 
wed/ug przedśmiertnych zeznait niejakiej me zyJe „„ t 

Klementyny Wiórczyitskiej, zamieszkałe! Pochylała się bezwładnie ku ziemi... - Właśnie, właśnie.„ o to chodzi... ogromnie. Przed jednym z domów za-
przy ul. ~ląskieJ 12. Jest on JedYnym I wlaś- Omdlewała słodko w jego muskular- _ odparł Pakuła, zniżaf3,c głos. trzymała się. W tej chwili z bramy wy 
ciwYm synem hrabiego o nleznanem ~azwl- nych ramionach„. T k? A kt d t? • ·• · · k , k t ć ł h 
Sku, albowi'em Wi'órczyńska zmarła przed - a . „. o go zamor owa .. „ 1on11a Się Ja as po raczna oos a ac -

- Niech mnie pan puści... - błagała N' t ? Kt t t? · k' · b w wypowiedzeniem tego nazwiska. 1e Y •. „ o go o ru . „. mamarza z wor iem 1 po~r:::e aczem 
coraz słabiej. A kt · d • t · ? Kt ? k 

Od sąsiadek Wiórczyńskiei Chudzik do- - o m1 a1 ruc1znę · „. O···· rę u.„ 
wiedział się. że ongiś . służyła ona Jako pia- - Nie puszczę„. O, nie„. - szeptał Zawidzki chwycił go za gardło. Śmieciarz roze!rzat się i podszedł 
stunka u vewneJ hrabiny, a ostatnio prawa- zdyszanym głosem. - Jeżeli jeszcze stówko piśniesz ... do eleganckiej damy„. Sz:li obok siebie, 
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała Ją pew- Iwona znieruchomiała„. Zrezygno- - Puść pan ... - zacharczał Paku- jednakże zachowywali się tak, jakgdy-
na elegancka dama o niezwYkłei urodzie. wala z dalszej walki... Zawidzki okazał 
którą wszyscy nazywali •• KsieżniC"zka Cy- !a. - Ja prawdę mówię ... Jak trzeba, by się wcale nie znali. 
gańską'' i która przyjeżdża cytrynowa limu- się silniejszy„. to ja· potrafię mikzeć jak grób, a jak Śmiecziarzem tym był sprytnie prze 
zyną. Chudzik ujrzał la pewnego razu na Twarz jego przybrała minę triumfa- t b t · · d · ć k b O b k kt6 · 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- tora„. Nachylając się ku ziemi i trzyma- r~~ a 0 1 powie zie mo)?:e omu na- j irany ar ~se '. ry PO uciecze~ z 
żenie. jąc ją lekko w ramionach, napawał się !ezy„. , . ,· .. ..., .i zak:ato~anei c~h ~a.chowv~ał sp;cial-

Jeszcze tego samego dnia Chudzik DO- widokiem jej omdlałego bezwładnego - ldz, gadaJ .. „ Ale t Jet w Ledy_ usta ne srodk1 ostroznosc1, b~ n.ie woasć te-
stanowil pozbyć się nieszczęsnej walizy za ci"ala... ' otworzę! „. Wystarczy, abvm J_edn_ o raz na dobre w ręce pohcJt. 

na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do Władczym ruchem wyciągnął prawą stó:vko, tylko sz:pnąl Garbus~~-w1, ze Idąc obo~ Iwony ze spuszczoną glo-
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew_ I 
stawu. Nastepnego dnia dowiaduje sie z rękę.„ Zadrżały palce, błądzące po jej ?h.cia_les go oddac w. ręce pohcJI, a on wą, zapyta!. 
gazet, że policja oprócz walizki w -;tawie 1uz się z tobą załatwi N k t ? 

d al k ~zyi„. . .„ - o, Ja am .. „ 
odnalazła rugą taka samą w iz e. zawie- p k • b I 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej Nagle - - - ktoś zapukał do drzwi a uia zacisnął zę Y. wona, nie patrząc w jego stronę, 
ofiary. Zawidzki drgnął. - Jeżeli mu pan zdradzi te tajemni. odparła: 

Oprócz oweJ chłopki widział Chudzika z Obejrzał się. Któż to mógt być?„. cę, to ja ... powiem wtedy o Sewku„. o - Mam wiadomości o tvm Pakule ... 
walizka. zawodowy rze-zimieszek, Wła<ly- J k 't 1 · d 1 W d O b k 
staw Pakula. który grozi Jasiowi. że odda eśli toś ze służby, zastrzeli go na szp1 a u 1 o daru are ze... ar use ożywił sie. 
go wraz z ojcem llOd sąd, Jeżeli nie wystara miejscu!... - Zamilcz!„. Pamiętaj, że wtedy - No?.„ Mów, szybko!... 
s!e o JOO złotych dla n\eło. Jaś_ dobiera so- Nastuchiwat. Po chwili pukanie po- nie ze mną bedziesz miał do czvnienia, Tancerka zaczęła szczeg6towo o-
bie do pom~cy ~wego ko egę, siła.cza Felka, wtórzyło sie lecz z całą waszą bandą to ia wiem powiadać a Garbusek uśm1'echał s1·ę 
I razem sz.p1egu3ą Pakulę. Za miastem do- · · . · · ' ' · l ' · 
chodzi do walki między Pakulą a Jednym z l~on';l otrzefwial~. Sama powstała. przez kogo M~mek 1 Bazylek poszli do notował sobie szybko w pamieci... 
Jego karmrat6w. przyczem Pakula pchnie- Zaw1dzk1 zakJąl zc1cha, wyszedł do ula!... To twoJa byla robota. Io trze !.„ 
ciem noża zabiia s":'e.e:o rywala. pierwszego pokoju i zamknął za sobq ... --~ 

,, Narzeczona Chudzika Jest służaca adwo- dr · T k bk ' ł • 
kata Głowniewskiego. mieszkającego w tym ZW!. ancer a szy o.popraw~ a W10-
samym domu, zgrabna. młoda dziewczyna, sy, otworzyła torebkę 1 przyłozyła do 
której na imię Stefcia. nosa małą flaszeczkę. Ożywcza woń 

Ołowniewskl zainteresował się losem przywrócila jej resztę przytomności. 
C~ud~i~a. _a g~y Jaś op~wiedzial mu w Tymczasem Zawidzki zapytał po-
w1el_k1e1 ta1emmcy o odk~yc1u ?oko11:ane_m w przez zamknięte drzwi: 
wal!zce. adwokat Glowrnewsk1 z me·mado- Kt t ? 
mych przyczyn uadi zemdlony na oodlogę;. - O am· ··· 

Jaś. obawiais.c sie· w dalszym ciągu zdra- Z korytarza odparł męski gf os: 
Jy ze strony Pakuły. szpieguje 11;0 w nocy. - Proszę otworzyć! 
Okazało sie. że Pakula przeprowadza jakieś I . . . 
konszachtv z przyjacielem Księżniczki. Ka- wona przysunęła Się do drzwi I na-
rolem Zawidzkim. który oolecil mu. aby za- stawiła uszy. Slyszala jak Zawidzki c 
~enu~ciowal Chud~ika •. lecz Pak.ula. ol;>awia- tworzył drzwi i rzekł dość ~tośno· 
Jac ~1e zemsty Jasia. me chce się pod1ać tel • 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do - A, to pan, panie Pakuia!.„ Diabli 
Ksieżniczki,. pr~ez któ:a niejeden _mężczyzna pana tu sprowadzili o tej porze!... Cze-
odebrał sobie Już życie. aby naw1aza/a zna- h 
jomość z Chudzikiem i sklonila go do popeł go pan C ce?„. 
~ienia samobójstwa. Pakula rozejrzaf się po pokoju i nie-

Pewnego dnia powracaiacego od Ksleż- zr:iżony bynajmniej niegościnnością 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- gospodarza odparł spokojnie: 
dowc~ ' 

Rozdział sto szósty 

,,Ho~iuszo'' 
Codziennie o godzinie jedenastej l Czyż trzeba byf.o większego szczę

przed potudniem Kry gicz szedl na po cz- ścia ?... Jana pokochała go nareszcie!„ 
tę po list od Jany. Byla to najpiękniej- Wyzna.la mu to w liście!.. Napisała pro
sza chwila z całego dnia. Zrana budził sto, bez ogiródeik ! „ O, jalkże byl szczę
się z radosnym trzepotem w sercu. śliwy tego drnia!„ Płakał z wielkiego 

- Dz.iś zoowu będzie list„. - to by- szczęścia!.. 
la pierwsza jego myśl. Kipit terae; z samot111ości w obcym, 

Starszy pan w okularach, siedzący zimnym, zbytkownym Paryżu!„ Towa
za okienkiem, z,naJ go już dobrze. Kry- rzyszyła mu wszędzie gorąca, potężna 
gicz wydągiał tylikio sctufranllmwy miłość Jany!.. O, gdyby mógł wrócić 
banknot z niumerrn 1105029, a urzędnik do Bolsk.i choćby 'llla kHka dni ... 
uśmiechał się dyskretnie i wręczał mu Ale to byiło 1t1iemożliwe ... Garbusek 

W Urzedzie Sledczym Chudzik dowiaduje -- Przyszedłem, żeby trochę z pa-
>ie ku swemu wielkiemu przerażeniu od :Jem pO'gadać.:. 

list w wiellkiej lila kopercie.„ nie pozwoliłby mu za żadne skarby ... 
Krygicz nie otwierał listu przy o- Zresztą, usPlalkaiał gio, że Zia kiVka ty

kienlk.u, nie-.. W·racal <l!o domu taksów- godni może będzie mógł już wrócić do 
teraz czasu na gada- lką, by jailmajprędzej maleźć się w po- ojczyziny„. Ma to nastąpić wtedy, g:dy nadkomisarz~ Belzl'.· że jest. ~osądzony o - Nie mam 

zamordowan1e hrab1esro Kaz1m1erza Burs-

1 
. 

1 koju hotelowym„. Zamyikał drzwi na Zawidiztki będzie ostatecznie zidemasko
Trochę czasu zawsze klucz, siadał w wygodnym fotelu i za- wamy i gdy jego ?r'awa do tytułu i 

kiego. iego rzekomego ojca... me .... 
Podczas rozprawv sądowej jakiś tajem-.._ - E, tam„. 

nlczy „Garbusek" podaj~ s ; ę anonim.owo pan znajdzie.„ 
jako ~prawca zamordowama hr. Burskiego. A . h .1. J . 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- - . lll c W! 1.„ estem bardw zaJę-
rza Bełzy nie udało się pochwycić talem- ty, .. Jeżeli pan ma do mnie jakiś interes 
ni cz~go Garbuska. ~ni t~ż stwie:dzić kim proszę powiedzieć szybko o co chodzi... 
on 1est w rzeczyw1stośc1. Chudzik zostaje p k f k b ł . ł · 
uniewinniony. a u a pos ro a się po g owie, 

Zawidzki, chcąc sie oozbyć Chudzika, zerknął spode łba na Zawidzkiego i 
iatruwa go tajemniczym płynem, lecz Chu- rzekł: 
dzik wbrew mniemaniu wszystkich nie 
um iera wpada tylko w letarg. „Garbusek'', - ·Przydałoby mi się troche got6-
wvstępuiący również pod zmyślonym naz- weczki... Jestem pod względem mamo.. 
wiskiem „barona Ordyna". okazuje Chudzi- n • · t 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim i nie Y zairzmę y„. 
prostuiac wiadomości o Jego rzekomej śmier - Teraz nJe mam czasu na finan-
ci. wysy ła go zagranicę pod przybranem se„. Przyjdź prun jutro.„ 
naz wiskiem Wikto ra Krygicza. - O dzień jutrzajszy niech się koń 

Chudzik - Krygicz wYie:id:ia do Paryża, martwi, bo ma duży łeb.„ Ja muSZ(I 
a sy nek iego pozostaje ood opieka sta:rego mleć gotów'·ę dz1's1'aJ ... 
:irab iego Strzygi - Toporskiego. W ParyŻll.I in. 

Krygicz nawia.zuie znajomość z magnatem - Dzi§ nie dam, nie mam„. Nie za-
śląs k im Wiesławem Mornelem. wracaj mi pan głowy ... Jutro!. .. 

Nadkomisarz Bełza, przynaglony przez 
prokuratora Balickiego, zobowiązał . się I pchnął lekko go§cia, chcąc ~o czem 
5 ch wyta ć tajemniczego Garbuska w ciągu prędzej widzieć na korytarzu, ale Pa
na ibli ższych trzech miesiecy. W dniu, w kuła nie kwapił się zbytnio z odei.<c1'em. 
którym uplywal ów termin i Bełza miał ~ 
podać się do dymisji , Garbusek zJawit się Odepchnął Zawidzkiego, wrocłł na da. 
niespodzianie w gabinecie nadkomisarza„. wne miejsce I odpa-rł zmlenlonvm, nie-

J ednakże w niewyjaśniony <!Wosób udałio zbyt uprzejmym głosem: 
mu się zbiec z aresrl'll przy Urzędzie ś1ed.-
czym. W pozostawionym liście Gar~usek - Nie odejdę stąd dopóki nie da mi 
st wi'!rdza, że chciał uratować n.adkoma6arza pan chociażby„. ze sto złotvch. 
'>d ~~'1lt';_iidzikieg-0 pnz)'lh)'IW'a ta.1ncet1kia Iwo- - Nie mam teraz, powiedziałem już 
-.. .w~ m. ~ aia11 -.,, ~I- '..JJWAl- Szkoda ~!.„ _,, i o.-

bierał się do czytania jak clio wielkiej S1Padlku hrabiowskiegio przez nfl<:og~ 
uczty„. nie będą już kwestjonowaine!.. • 

Najpierw półgłosem, potem coraz Byil tak sz,częśliwy, że podcws o-
gloŚltliej... Serce podSk:alkiwaiło mu aż biadu Mornel rzekł doń: 
clio samej gardzieli.„ Zachłystywał się - Zauważyłem u paoo dziś wiel'ką 
słowiami, wspomniendami, śpiewną me- mrirunrę... Ma prun lepszy humor niż 
lrodfa miłosnyich słów.„ I zwyikjle ... 

.„me wiem Jak i kieay to się - O, talk.„ - <Jid!parł Krvgicz z u-
stało, ale wezbrała we mnie tęskno • . śmiechem - Pan jest bardzo sp0strze· 
ta za Panem .•• - pl.sala '}ana. - gawc.zy„. Jestem dJziś rzeczywiśc:e w 
Nie znam Pana, nie widziałam ni- wyjątkowym humorz.e ... 
gdy, a Jednak widocznie niezwykła - W takim razie trzeba to w yiko
taJemniczość sprzyja ogromnie roz- rzystać, ta1S1kawy pianie! - odparrl 
wolom! miłości, bo mam wrażenie, Momel - Za.prasz.aim ipruna dziś do 
że znam Pana od poczatku mego „Kartjuszy"„. 
życia... - Chęit111ie!„ - zgodził się Kry-

Czekam cddziemde na pański gicz - Dzień dzisiejsizy jest dl1a mnie 
kochany list I długo, długo pieszcza wiełkiem świętem,„ Możemy pójść!„ 
mnie pańskie słowa„. Niech sie pan - Doskonrule!.. To lubię!.. Pokażę 
nie śmieje ze mnie - może Jestem panu nocne życie Piaryża!„ 
nazbyt egzaltowana - ale zasy. BY'l to t. zw. „Pierwsza bumblerka" 
plam z listem pańskim Jak z na/- K!rygicza por.aiz pierwszy w i~ciu w 
czulszym kochankiem„. Nie wy- smdkinig, z „lalk!rami" na nogach w je-
obrażam sobie dnia bez listu od Pa- diwla!bnych Sket!1PetJ!mch, prezentował 
na.„ O, me! Bylb.v to chyba dzień się bardzo elegainldklo. Mornel czekał 
naJwiekszeJ roz.TJ(Iczy„. Czy nieljuż nań na dole w aucie. 
mógłby Pan na kilka dni 11rzyje- Dalszy c·1ąg ··utro 
chać?... Tak bardzo pragnęlabym 
P..t11114 .„„ . -

' . 
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Polskie żdJęcia lilmowe Cmentarz wystawiony na licytację 
(x) W jednej z prowincyj węgier- wany cmentarz może być przeorany 1 

Dla któreigoo-ito z bywaik6w kina naj ne. - Bawiąoa wła.śnie oistaitn.i.·o w Pol· skich znajduje się mały, dawno nieuży- nada się doskonale pod uprawę. 
m11szem i n:a;jciekiaws:z.eim uzupeł1r11.1eniem sce ekspedycja Foxa dokOtt11ała całego wany i pozostafący w zupełnem zanied- Wyrok został wydany i licytacja 
[prograimu jest dźw1ękowy tygooniik Fo- s·zeregu Wlie:lkiej wairtośc~ zdjęć dźwięko baniu, cmentarz należący do gminy ob- ogłoszona. Do przypil.nawania i przepro
xa, zawsz,e żywy, zaW1sze aikitua.lny, zaw- wy;oh. Sfilmowano międry iitmemi '"''Sil'a- rządku wschodnio - greckiego. wadzenia racjonalnego podziału sumy 
sze na czais p11Zynoszący na,jba:rdziej z.a,j- niałą rewię w Warszawie, w 15-tą Rocz- Ponieważ gmina ta ostatnio zalegała otrzymanej z licytacji, wyznaczony zo
mujące zc:Ljęciia z WiSZy1S1tlkiiich dziedz:iin niicę Niepodłegfości Rzeczwosipoiliitej, z wpłacaniem podatków skarbowych, stał s~ecjaln~ adwoka~, który honorar· 
życia? &fiilmo:wa:no wż p<>ipisy kawaleziji w Kra- sąd okręgowy wydał nakaz sprzedaży jum ~ma~ sob1~. potrącić po przeprowa-

To też z prawd:dwem zadowoleniem k.owiie, dokonano wielu z9~ęć folklory- cmentarza w drodze publicznego prze· dzemu hcytaCJl. 
i z najwyższcm ttznand.em powinien sp~"t stycmych etc. - Ekspedycja Foxa z.os.ta targu licząc się z tern i'e dawno nJeuży Wszystkie formalności zostały skru-
kać się fald, że Fox FiJm, Towarzystwo ła przyjęta przez Pana Prezydenta, prof. ' ' pulatnie wypełnione i dzień przetargu 
w Po1s<ee, nie liicz.ą<C się z olbrzymi:emi Mościckiego i dokoo.ała w Jego prywai- na:mJaczono. 
koozitami i teobn:iicznemi trudności.a.mi, nym gabinecie jedynego w swoim rodza- czenie pr~.c11gandiowe Z&gra.nicą, gcliyż ty Na miejscu licytacji zgromadził sit;> 
sprowaic!Jza od nais w regu.Larnych odstę- iu „wywiadu filmowo-dźwiękowego". - godnńk F<>xa, wm.z z polls!ciieani zxl?ęcia· wielki tłum gaipiów, ale.„ ani jeduego 
piair.h cza~u ekspedyqję Foit Movie.bone Wszys1ikie te zidięoia, ~ażą s,ię w nad· mi, wyśw:ietlainie są we wszysbkfoh ipań·jlicytanta. Mimo, że suma szacunkowa 
Newis, kit6r.a na terecr?.i'e całej Polski d.o· bliiisizych tyigocLn~lkaich Foxa. sitwach EurO(p'y, zau>oimaiąc <>bee sipołe- była śmiesznie niska, nie znalazł się nikt 
konywuje n.aijdekawszych zdjęć ilu&tru· j DziafaLni0ść eksipedyqji Fiox Movie:to- czieM.twa z fOOkiLO!I'lem i życiem kulburail· kto chciałby kupić cmentarz na włas-
jących nasze życie ikulturailne ii poli.tycz· nie News, ma d!la n:as tem ko1osailne ma· neim :niaJS~O kiradu. ność. 

: 

ul. Sienkiewicza r.o ii 
Tel. 141·22. 

DZis PREMJERA! N.aijwspMlliad.sz,e widioW'ilslko fiJ!mo.we IPO „Scheherazadzie" i 
„Zł<>cbdeju z Bagdadu" . 

IJRWl9 Z HISZP JllłJI 
Painaida gwLi.azd. Rewrj.a humOlliU i pięknych kQ/bieit. W1spaudde ewioluqje bailertu 

illla WIQ(c!Jzie. 
W ro1ach głównych: EDIB CANTOR, n-awniejszy ilromiik Amoty1ci na czele 
ze.społu 72 giirls ~eW;ji Ciegłielda z ur.o: zą LIDIĄ ROBERT!. 
Naid!program: Dźwiękowy dodatek Pata oraz Kres6wka. 

Dzwiękowy Kino-teatr Wsu>amiiaiły film w na1tu:rai1nych kolorach w/ig porwńieści JULJUSZA VERNEGO p. t. 

„, Tajemnicza Wyspa'' R90" 
Zielona 2·4. 

···························••e. W ikl"ailn1ie Stietbm~IO Lwia. W ro1acli główmy;ch - LIONEL BARRYMORE, M. LOVE i L. HUGHES. „TA.mMNrliCZA WYSPA" - to podwo 
d.ne ikt1afa1y i i eh mieszkańcy. „TAJEMNICZA WYSPA" to poitężnl diraJillart. mifosny .na itile 'Wl811Jki o wo!Lno§ć ii kobi,etę 

NadUJirogra:m. FARSA i AKTUALNOśC .Ceny miejsc p0pulame. 
Poozą'belk o godlz.. 4 po poł., w medlziieile 

i św.i.ęta. o godiz, • • 

"ino diwiękowe e DZlś NIEZWYKLA PREMJERA! CZŁOWIEK BŁYSKAWICA. ZJAWI5KO NA BIA.tł..YM I<iONIU. NIEUSTR.ASl'J~fi' RYCERZ PREW ... 1( 

'' ARY" I, w al cz ący COY sz~a.ui enre?' ~ ·~~;~elin~D~;wlo.• 
iNai!pr,1~r«m. komec\}a w 2..ch aikhch. Pową~ek o goch. 4-ej. Na pjel"WB~y ll•.:411S :nlej:sca od 54 gr. 

Dziś uroczysta premjera I polsko„czeskiej kornedji diwiękowej 

12K Z ES EL 
w ~~~~~ych Vlasta Burian, Adolf Dymsza, Zula Pogorzelska 
Passepartout i bilety ulgowe prócz urz~dowych nieważne. Sale dobrze ogrzane. 

Ceny miejsc; I seans 54 1 85 gr„ nast. 
85 gr„ 1.09 i 1.30. Nad program: Dodatek dźwiękowy. Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr„ nast. 

54. 85 i 1.09. 

VARIETE·DANCING 

,, ABARIM'' 
Narutowicza 20. Tel. 154-80, 150·68 

Codziennie 5 
5-8 FIVE Dziś całkowita 
od 10 w. zmiana pro-

KABARET . gramu 

DANCING ----· 

Charlott, oraz znakomity ze-·1 I' n· D Duet Gronowskich, Duo 1 e S, ID- OD d.~~k:~::~~;~~. a.:i:~; 
„a.„„~~~„ ... „~~~~~~~~~~~~--„„~~:-„ ... „„~~::~·„„„„„„„„„„„„„111'111 ...... llll 

. R_filner Pl iiiizer RE(~~ER :
1

::::

1

;

111 

rtarutow1cza 9, 11 pl~tro CHOROBY SKORNE 1 WENERYCZNE SpecjaJista chorób skórnych, wene- Zapisujcie 
Tel. 128·98 rycznycb i moczopłciowych. swe dzieci do 

Chcnoby: wen~1:ó':n~ moczopłciowe Zachodnia 64, tel. 18~·49 ~=::da 8 28
• 11 ra!ę!· 0:~1-939 Kropl1" Minka" 

REf ORMA[KI~ ~1:i~!~~ ZAKOHHIK · 
znane od 1602 roku. 

Regulują żołądek, chronią od reumatyz
mu, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, 
artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, uśmie
rzaJą hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon
nojciach do obstrukcji są łagodnym środ· 

klem przeczyszczającym. Przyjmuje od 8-10 rano l ~-8 przyjmuje od 12-2 l od 1-a:ao wl~ wtiieoz., w ~ele Li św.ięba. od 9-1. n li 
w niedziele i śwleta od 10-12 WPOI, I Utycie. 1 do 2 pigułek na noc. 

DR. MED; Dr J NADEL ~ Ząda~ w aptekach i skła· 

S r Y n Ska Doktór I • • llliilllllllllJlllllUllllllllllJlll · dach z ,ZAKOtlrtlKIEM" 

c:oR. SKóRNE 1 WENERYCZNE H. SZUMACHER a~!::~~~;~C:~~~.!!~:' 8 •K•••L••••1·~N·;~~G~•••E••••R••••c•••••••••••••-:::•H•)•e-(kobtety I dzieci) Choroby ak6rne Rozmaite 
godz. przyJęć o~ 10.ao-12 l od 3-4 I weneryczne ArłDRZEJA 4 I~~· !!!!l!!!!!!!!l!!!!!!!!l!!!!!!!!I!!!!~~~~~ 
po Pol., w niedziele l śwłeta Jo4,,,,3--4.. PIDTRKDWSKll 56 TELEFO" 228 92 ZASTĘPCY LOSOWI NIEZADOWO-IOnklewtcza • n DR MED • 111>ec. chor. weoerycznych, sk6mycb LENI z ~O!Wiy'Oh w1ll11Ullllków 

telef. 148·10 tel. 148·82 s N · · k I włosów (porady seksualne) mecli.ce, pm;ystl'dPlć ~ \YIS(p~nacy 2 
od I t pół - '· 6-9 wlecz, w nie- • eu:m.ar Andrzeja 2, tel. 132·28 ~eii.i;mą dlns!tytbu~}ą, ~tooa ~a-

DR. MED. dziele i święta od 10-1 Przyjmuje od 9-11 rano l od 6-8 w. pe!WIQila ~ dioichody i sk.ruipu-

N l I
. az· s k·1 Ceny lecznlcowe. choroby skórne, weneryczne I moczo- w niedzlcde i św!eta od 10-12. baJlmie oblii.alleioie. ~!!hOOZ1emJJa pod 

płciowe „$)'1lll(Plll/t'}'ICl7JDJ& 1!J111810a' do RelklLaimy 
PRZBPROW ADZll:. Sie NA DR. MED. ~ei. Kmalków, Jima 2. 

Chor. t:~~~r~w~kórne Dr. med. 2-30 RłtDRZBJI\ 4, tel.170·50 M R ~ t 1· ' ~!~ED:,. o~~b~:e ~:~e. z w~!~~= 
An 

'
„ w~ 5 t I f 15" ·40 H Lu b ,. cz przylnnt od 12-2 i od 6-8 w!&cz. u n ! l ! n mość: ulica Zielona 65, m. 19, III p„ a •• w ee • „. dla paó oddzielna poczekalnia. od 10-2 1 8-10 wiecz. 

1>rzvimul.e o~ 8-:11 r~no 1 od 5-9 w. !il Dr. M~. • • OKAZJA! 3 pocz~ retuszowane 1.50 gr. 
w niedziele I św;eta od 9-1. Spec. chorób skórnych, wene· a1 KDPCIO\VSkl tylko YI zakładzie fotograficznym L. 

t , . , '' rycznyc,!' I "!oczopłclowych n AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECf Laksa, Żeromskiego 84, dojazd tram-

' , Z S O S C Ceg1=1~?a!~~1~2 N2 7 ~HOROBY WEWNĘTRZNE PPRZEPROW ADkZIL s
7
rn fNAI 1u2L71c8~ walami: s. 6, 8. o.. . . 

P.lotr~owsk. a. -14, t~Jefoo 167.45 Przyjmuje od g 8-10 12-2, 5-8 w. Gd , k 37 omors a e. . 'ł SPI.ESZCIE panow~e l pame, 80 g~. ~e 
przYJmUJe cyk,lnowame, drt:t'.lwanle, niedziele i święta od 9-11 ans a . . I ""'same, 30 gr. ,golenie, 50 gr. strzyzeme, 
froterowanie 01a s,Jrzątanie biur. po· _ oriv1mn1e od 4-8-ej. ""70 gr, manicur. PiotrlrowSka ()() • "'O· 
'sol. Czyszczeuie szvt. Tel. 232-S..i, przyjmuje 7-8 wieczór. wórzu. 8 



Dobre ,,interesy" S~dziów bokserskich 
Dlaczego zawiesze.ni zostali pp. Kościelski 

i Ermanowicz 

Piłka nożna na Sląsku 
W meczach iprnk.arskich na Śląsku 

Dą;b 1poikonat w meczu towarzyskin. 
IFC 2:1 (1:0). Mecz trwał wobec fa
talnego stanu boiSlka 2x30 min. W me
czach o mistrwSitwo Onz1el (W·ełniow
ce) zwyicięży.ł nies1poidziewanie Naprzód 

Przywyikliśmy ju żdo tego, że naj
większ.e niesip-odzian:ki i to niespodzian
ki bardzo Pl'IZY1kre sprawiają naim dzia
łacze bokserscy. 

Słynna była u schyłku roku 1932 
afera paszportowa PZB w związku z 
meczem Polska - Niemcy. PZB otrzy
mał podówczas bezpłatne pas.ziporty za
graniczine od ministerstwa skarbu, a 

Sprawą tą zainteresował się jut I Nadeży dodać, że pp.. Kościelsiki i _(Lipiny) 2:1 (1 :O), zaś 06 Katiowice po
również Państwowy Urzą•d Wychowa- .Ermanowicz należą równid do Zarzą. ikonało Koszar?wę 1z Ży.wca 3:1 (2:0). 
n~a fizy.cznego. du Pol:skiegio ZwiąZJku Bokserskiego. tPozatem w dum wc~oraJ1s·zym Ruch po

]mnał Ohorzów 4:3 i AKS - Śląsik 2: 1. 

niefortunna inauguracja spotkań . w !~!:t':o!!0!'!wu w 

hokej owych o mistrzostwo klasy A niedzielę w Katowicach w meczu o m~ 
str.wstwo Śląska między Śląskim klu
bem ttokejiowym a BB:EV, który za
kończył się zwycięstwem SKH w sto· 
sunku 1:0 (0:0, 1:0, 0:0). W Warszawie 
w meczu o mistrzostwo kl. A Warsza
wian'ka pokonała w diniu wczorajs1zym 
Polionię w stosut11ku 1 :O (0:0, 1 :O, 0:0). 
Decydującą bramkę strzelił d:Ia War
s1.1awianki Żebrowski. W Krynicy w 
meczu o mistrzostwo Legja (Kraków) 
po~onata niespodziewanie Sokół 2:1. 
W meczu o mistnz. kl. B. w Warsza
wie AZS II p<Ykl()(nal Skrę 2:0. 

sam zainkas•owal jako rzek·omy zwrot Tegoroczne mistrzostwa hokejowe Zarząd OZHL„ gdyż sytuacja kompli
wyda~ków za nie .od związku niemiec- klasy A okręgu lódzJkiego rozPoczęly kuje się o tyle, że mistrzostwa klasy A 
kiego wcale pdklaźną sumę. Sprawa ta się pod złym znakiem. winny być ukońcwne już w najbliż· 
byta w swoim czasie bardzo gloś1rna, in- Do pierwszej rozgrywki, wyznacza- . szych dniaeih i władze nie dysponuj:ą 
teresowata się nią nawet i zagranica. nej na nie·dzielę stawić się miały zes- ' .

1 

wolny terminem do wyznaczenia f.lO-
Dzięki interwencji PUWP i zarządu ZZ poły ŁKS i Union - Tourłpg. Termo- 1 wtórinej i:iozgrywki. ,.„ · 
załatwiono ją „honorowo'' dla pięściar- metr w godzinach przedpołudniowych I Na marginesie nierozegranego w 
stwa polskiego. PZB zwrócić musiał wSikazywał 4 stopnie powyżej zera, niedzielę meczu na:Ieży zauważyć, że 
niemcom na!Cl!brane nieprawnie kwoty. zespoły nie stawiły się więc do gry. I c:Lecyizja o niezdatności lodiowis1ka nale-

w tym samym mniej więcej czasie 
1
Na lodowis~u zja~il się jednak wy1zna~ ży nie do drużyi: a ~o sędzie~o. „ 

notujemy dragą gaffę Polskiego Zwią- ~zony sędzia, kt~ry odgwizdał obu I .zespoły ŁKS i. Umon T·<;>urmg ~11nny 
zku Bdkse-rskie~o . w ce:asie J)obytu w stron?Y w:alc?weI. . . . l więc byty w kazdym razie stawić się 
Polsce reprezentacji pięściarskiej Szwe- Ciekawe Ja:k potraktu1e sprawę tę I do gry. 

cji, jej kieroW111. jednocześnie prezes t R t • D ' · 1 o 6 Międzynarodowej Pederacji B()lkserskiej ~r . ~"""""""' e nrazen i)"D. a r O"n~n1~ ·. Lechja mistrzem hoke 
Jowym Lwowa. p. SoederlUJrnd zostaje wspanialomyśl- 'I U fi U UJ ~ !!.~ U 

nie obdat1owany p.nziez prezsa PZB P· lJtJemf:a Di~ me-«:!!$ s !'il-eu:linena 3rur5!ł nrgsno«:aono. Mistrzostwo okręgu lwowskieg1 w 
Barain~wsik&ego złotą odznaką POS. \X' Poznaniu o:!b rł Sill.' pi·:ed usbl~ Gni.e.zno). ho~ej1u na }radzie ma j 1UJż zaip~Wll1!ione Le-

Nie byłoby w tern nic specjalnie ,Piem o·st.ale::zncj renr• 2en-.11.i: nn m:- l Wwadz2 półciężkiej Dymkows:ki (So chJa, która pol~onała wczoraJ liasn;q1eę 
-idrożinegio, gdyby nie fa:kt że regulamm z Bcrlint'm w ni d.zizli:. di111i.a i b m kół) poko,nał n.a punkty WolniaikO'\vSJlde-1 w stos•Ul!ll.1<~ 19 .6. Poza1em .Po.gon po
Państwowej Odznaki Sportowej prze- hoiks·cr.s'ki necz eli.r.foacy;jny rr.=. ędJ~y go (Warta-), w wadz,2 średniej Ma;. I ko~ala Uk.ravnę 3:0. , ~echi.a I Pe ;oń 
widuje, że posiadać ją może jedynie Wartą a reprezenta(',ą ol:r.~gu pozn.ui· chrzyo.ki (W) pokonał ·wys01ko na punkty m~Ją obecme po 7 pum:ktow, Jednak .• e
tyl1ko obyW1atel polski i to po wy1kaza- ~ki~ go Radomski.ego (Cui.avia) i w wadze pół· ch3a ma lep~~y stosUJnek ?ramek ~ '>O
niu się odpowiedniemi wyinikami na Wy.!L~ki wdk byb na;1tę:;R1:iące: ., ciężkiej Przybyls,ki (Błękirtni) zdioibył zatem Lech]'l poz,ostał Jeszcze Jede~ 
boislku. Innemi słowy odzn,alkę t11zeba w:idze mt1sze; Sobko1vi1.~1~ (\'{lairta) po· wskutek niestawieru:.a s:ię Karipiński.ego mecz, z Cz<1;r~ymr, podc~as g;diy Pofcon 
zdobyć, a nigdy nie można je.j na:dać. ~ •Jn .tł "! • f"~nktv B1dz1riskiegc (Siella, (W) punkty walkov;erem. Ostate.c.z.ny zaUrnnczyła JUJZ rozgrywiku., 

Jak wiadomo prezes międlzymarodo- Gni~.:.no) oraz S pia.ski. ~I (W) zre m so· wyniik me•cz.u 10:6 dla Warily. 
wegio związku bokserskiego ani odzna- wa.ł z R?man•ku:i. (Soko<),~ wad·~ kog. Po meoz,u k;pt. zw. P. O. Z. B. p. 
!ki tej nie IZldobyt, aini też nie jest pola- R~g~lski (W) .z.nokauto~ał. w lI-t>J ro.tn· Wiśni.ecki ustalił na•s.tęrpują.cy sikład re· 
kiem. I w t}"t11 wypadlku podobnie jaik i dz~~ Rogowskieg?. 

1 
(Cm~via, . Inowroc· prezeairta·cq1i Poiz1tK<1n.iia n.a mecz z Berli· 

przy sprawie pas2'J)Ortowe, interwenjo- ła.~J· w ~ad.le P10 !'l;{~We<J ~apair. (W) nem (podŁug ko.Je~·no.śd wia:g, od mu· 
wał zarząd ZZ i PUWF. Jedynie w O'S~a,g; .mes.podzterwan.ie ry.ll:llk m~ro~- s.zej): Soibkow~aik (Wairta}, Rogal·s.kd 
trosce o dobre imię sportu polskiego z leitzy,,.ni~ty · z Wa~kowskhm ~t~kdm). (Warta), Kajnar. (Wa.riba). Si,p·lńs,~ (Wa.r: 
czem absolutnie nie liczyili się poznań· W III-ei rundime ~a!na~ ~.ył .bli1Etki k. 0 · ta), Dymkows.k1 (~o·kołJ, , ~'!a·1chrzyc'ln 
scy wilodarze naiszego pięściarstwa po- W wadze lekk1e1 S1pmski ~ (Warta) j ('~'arta), Przybyls:k1 (Błęk1tm) i Piiła.t 
stanowioillo podówczas nie z.awiad.amiać wygrywa na punkty z Zelewsiklilll (Stella (Wa.rta). 
szwedów o faktyQ.znym stmie rzeczy. 
PZB wyiszedł znów „honorowo" z ca
łej SJJ.rawy. 

O szeregu wię(kszyich nierdociągnlę
clach organizacy)ny·ch, iie ws.pomnimy 
choćby ty1llkio niefortunne mistnwstwa 
drużyinowe Pal.ski, nie będziemy tu te
raz pisa1li. Osilatnilo została jedinaik znów 
wykryta na terenie poznańskim afe'.ra, 
rzucająica bai:id:zo 1Zll1e światto na osoby 
menerów naszegio bcikJsu. 

KlU!by pięśdarskie i związki oikręgo
we na terenie caJej Pols1ki żaliły się 
sta·Je na zi'byt wysokie koszta 1ziwiązane 
z. pr.zyjaizidlem t111a z;awodly sędziów za· 
miejscowych, a szczeg.ólnire sędziów pio-

~ańs:ki~h. 

Ze sportu łyżwiarskiego 

Na:rz.clmnia te spowodowały zarzą.d 
Wydziału Spraw Sędz.iowS/kich Ptrey 
POZB do ~ainteresowa:nia się bliżej ta, 
kwest.ją i sprawdzeni.a „kaHrulacji" ik.o
sztów pobieranych przez sędlziów po- Figurowa jazda na łyżwach jaką wid.zimy n.a naszych zdjęoiach należy do n.aj-
1znańskich przy ich wyjaiidach. Aby ze- pięlmiejszych $p0116w zimowych. 
brać odipowiedni matrjasł IZlwrócił się 
roznańSlki wydział s·ęd:zioWISiki d'o po• 
sziczeg6!1nych związików ak.ręgo'\Vych o 
Wyjaśnienia w tej materji. Doohodlzenfal 

Echo sukc:esu 

Geyer-S.K.S. 17:3 . . 
Międ:zyklubowy mecz boksrerse-~\ 

w Łodzi. 
-Mecz boksersląi drużynoWY mirędzy 

Oeyerem a SKS-em zatkończył się wy, 
sokiem zwycięstwem Oeyera w stos.u111-
ku 17 :3. 

Posz·czególne wyin~ki walki były na, 
stęipu:iące: w wadze papierowej Toma
szewski (O) zremusowal z Karpińskim 
(SKS), w wadze muszej Morawsk1i (O) 
pokonał przez techn. k. o. w I-ej run
dzie ZagańczY1ka (SKS), w wadze kogu._ 
ciej Gad.uta (O) pokonał na purnn(.cy 
Oziemblewsk1iego (SKS), zaś Drużb:n!:ki 
(SKS) - Zdycha (O), w wadze piórko, 
wej Różyckii (O) zwydężył Woźnickie
go (SKS) iprzez poddantie się tegn ostat
niego w przerwie po I-ej rwndz:ie, i Woi
cirechowskii (O) ZWYdężył Ostrowskiego 
(SKS) rówinież przez poddanie sirę prze
qiwnDka. W wadze lekikiej Mi:rows;ki (G) 
ZWYdężył na .punikty Oórskego (SKS), 
w wadz.e półśredniej Wolsk1i (O) pok•onar 
Mroc~owsiki1ego (SKS) przez diyskwa
liifiil.rn1~ę jegio za braikr w ik:os1j1unnie. W 
wadze średn~ej W1iś:niews:lqi (O) pokona: 
Bryikals.kiego (SKS) w II-ej rnndz:ie 

·przez k. o. i w wadze póki1ężikiei Ostro\\! 
S<'kr (O) pokonał Nowaika w I-ej r·111ntdzii·e 
tPrzez pod'dainie siię tego ostatniego. 

Sędzi•owanle pcczątlrn)ą:~)."!'o <irhitr~ 
wprowadziało dużo zbytecznego zamętu. 
W drużym1le Geyera dlobr:ze zapowiadają 
s:iię Morawskii, RóżyCkii t Wojciechowsk1 
li, zaś w SKS-ie Dru01Ji'ń'ski1. 

te dały materja:ł rewela·cY1Jny. pilftarsu ftralio111sliiefl 01 Xofandf i. 
. Okazato się, że sędziowie poznań- Dwa piękne ' zwycięstwa kralmw- niezwykle diobrze poinformowane. Łódzcy zapałnlcy 

scy pp . .Ermanowicz i KościellSki przy Iskłej reprezentacji piltkarskiej nad re- Chodzi tutaj o codzienne oismo spor- na Sląsku 
przyj,aJzdaich d!o innych mta:st, p~ewąi- prezentacyjnemi drużynami Behdi i Ho towe: _„Sportta·geblatt". Pismo to po. · • 
nie bardzo odiległych od ich miejsca za.- landji, ·występującemi pod nazwą „Dia- dając w. „olbrzymiem", bo at„. Jedno- !'la soOotę ! nledzi1el.ę wyjeżdlża reJ;llre-
mieszJklania pol;Jiera!li 1iWlliOt !koisztów bles Rouges" i „Zwailuwen'', st>otkal)' wi,erszowem „sprawozdaniu" wynik zentaioJa zaa>a-śntc'za Łodzi na Śląsk, 
'lrzejazdiu według pełnej taryfy \koJ.ejo~ się z uznaniem prawie całej Dl'Qf __ eu- 11\~waluwen'', zdołało i w nłem gdzie stoczy w. Kirót łfuoie i Kaitowii-
1VeJ, podczas gdy sami korzystaili ze ropejs.kiej, która .w.:yra;k sJe o $811"- s~ • „·-- · rzeczywistość. cach mecze zapaśnlliCze. 
znacznych 2'niiieik Państwowego Urzę- stwie polsildem :w. salnf'Oti tvttro super- ·~y :wt=. tam, te oodrdtuJ• . 
du Wychowania fizY'CZ/I11egio. latYWacli. . pód na.ZW• I<: . . ' . R-.óstwowa re. cycti udział w toume.e . . NazwiS!ka ich: 

Okręg poznański zawiesił obu pa- ~-1 „sprawie całej l)rasv; euro- prezentacja płłka a P.iOłald Dokonała Kotlarczykowie, Mysiak I Pazurek. 
nów w prawach człqnków ·i prowadzi pe , . ·fdyt znalazły się jeszcze pts- Zwaluwel!'· ~ • . . . Pisząc, it Kraków; t<> reorezentacja 
obecnie naidlail energiaz.ne dochodizenie ~ ~e nłewiadomo z Jakich powo- Do wiadom<>ścl naszd ~skłoli Polsko pismo wiedeńskie pomija zupel-
chcąc ustailić wszystkie wyipad!ki Wi ~ starają się sukces Krakowa zba- przyjaciół nalletaloby poda~ ·qtjoć oni n~~ milczeniem fakt, te właśnie Zwalu
których panowie Ermamowicz i Ko- gafelłz<>wać. tego wiedzieć nie chcą, że w słrW eks- wen to reprezentacyjna drużvna tto
;cielski korzystali ze zniżeJk PUWP Najdziwniejsze w tern jest to. że pi-1pedycji krakowskiej nie wcbOS ani land!ji, którę. zaledwie na kilka dni 
mimo, iż pobierali od klubów ztnia!CZinJe smo, które podaje celowo fałszvwe da- jeden zawodnik z poza tego miasta 1 :!e przedtem stawila tak dzielny opór re
WyŻlMJY zwrot kosztów podiróży. ne tyczące tournee Krakowa. jest zwy- w ostatnie! reprezentacji patistwowej prezentacyjnej diru:!ynie Austrii, słyn. 

kle .w sprawach tyczących oilki nożnei ~ralo jedynie czterech g.raczv. z błora- nemu -Wu.nderteamo\\1"" 

.. 

• r 
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Papież, Pius XI, wygłosił w czasie świąt Bożego Narodzenia, przemówienie do 
ikardynałów, wskazując na wyjątkowe znaczenie nowego Roku świętego. 

l 

2 I M 2 

l . 

ł 
Angielski zespół jazzowy Jacka Hyltona dał z okazji londyńskiej wystawy pocz· 
tow ej koncert z „powietrza". Muzyka n a dawana była przez radjo z samolotu, w 

którym pomieściła się orkiestra. 

··::~ 

): 

~ 

1 iały widok przedstawiają góry, 
pokryte całtl!!em śnieżnym, "· x~ życzymy jej wiele nciZęścła w podróiy, 

· =;;..;.;..;.....,.= ......... ---....-.. ...... _, ' w nOWym, 1934 roku. • 
Dv.:ie amerykańskie lotniczki: Frances Harrell i Viola Gentry, postanowiły po. 
bić rekord długości lotu dla pań i oto od tygodnia przebywają już w powietrzu, 

Cod.zijenna nowelka ,,Expressu11 W J"estaiuira.cy.jc.e sipędlzrli1i w d·wórkę d!z.iie talk swy1bko. P~z młode silty 
praw~e diwie go1diZ1iiny. Air.ina po:raz piienw· miały ziarwsze piie.rwsiz..eńsbwto, a WIOl1n.yoh 
sizy w życw pilła lńllder i ko111i1ak. Mło.dy posaid byiłio bail1dlzio maAio. 
farmaceuta truk ją o to piro1Srił, że nie mo· Gdiy w bilunze tPK>śr.edJnńiobwia prascy, 
gła mu odmówitć.„ rpoic1Jam10 jaj ttHi.ziw.itsko 01Sdby, p<JISIZ1Ukiująceó 

- Komiczna st,a;na patiliilla, - móiwiJo .• i młodry fanmaceuta, który Annę bardzo A ipóźn!iieij zaJplro!POinOwał. by posizŁa hoo.ry, seoce 1P01azęło jełj wallliić, Oiak młro-
110 zaziVryczaj o Annie - ade jest dioiskooa m·f.ieresował. Myślała o nitro sitale po no· do niego. Anniie szumiiiał.o .już wówc,z,a6 w ~em. To był piroooiież ów ~ta, je· 
łą boną. Pra-OUJje już w tym z.awod.z:iie i no;caich, aż w końcu ZrtOiZumiała, źt: za- głOWlie, to też nawet niiie rozrumiała, do dymy ozł<l!Wie'k, ikitÓll'egiD lroclhadia w swy,m 
P'rzeszfo diwadzieścia ·lait i wychowaiłia z kochała się w nliim. czego Oiil zaniierza. fyoiu. jedtyinry ~ który był ieó 
p,ewnością Jcii1ka tu.zmów d!zieoi. Po;z,a.tbem To była jej ?1errwsza mirł·ość„. Wikróbce :maileź1i się w iego kiaiwa· blisk!i IP~ oa.aJe tyaiiel 
jedinaik, poza SIW'OOm f.achem niie wiidlzi Młody fraimaiceu:ta niewąfalHW1ie obcLa· l~skian iniiesz.:kaini!U.„ POIS<da. dJo ndleg<>.. Spot&Lewała się, że 
świata. rzał ją sympat-Oą. Tr.aikt·ował przecie An.· Anna wróciła do siwych chlebaidaw~ ij.ą IP'11Z'Y\imiie ie~ żicma.. WrylOlbra.żała S'obLe, 

An.na hS'tl()tnrue była wiecz.nie ł1ak za- .nę zuipełn1e in1aiczeij, niiż wszyscy in.ni gu- ców dO!P'iiero Olkoło ~odz,my dzi1esd1ąteó 11'\a• to aest kolbiieitla b!lll1Cbo wrowia i ze rue 
prncowaina, że ;prócz ~eij wychow:ainików śde aidiwQ\kafa, kitórzy niig.dy nawet niiie no. Paini me,cenaeowa była :ndiesłyiohan.iie bęcliziiie ohcdlałia ;1eó pl1Z'y\}ąć dio dJz,~ed. 
n~c dla Jlliej nie iis.tndiałio. Niie m~ałia na- odizywaH s~ę clio nruej. A O!Il ro12lmaJW1Laił z J oibur.zcma ii. .z m~eósiea ~oiLniJła ~ą iz posia· Lecz ZJaJsitała s.ameigo fairtmaiceubę. Ze-
we.t cza.su myś1eć o sobie. n1~ą bairdJZlo często i ;pn_awńł jej kOl1l1JP'Lii· dy. sfut'1Zał się, .zeislitwiilaił ii. me był ~ łiaik siha· 

Przeżywając wraz ze StWYIDi chlelbo:- mooty. Na SZiozęścile du1ż w d!wia. dlilli ipómej t'IM'llil·~e '1.llbr~y. 
dawca,mi WIS!Zysilki·e dich lkilopoty. rz.aipomi- Gdy pnzyis2)edll pewneó nj1edziie'11i, rud- Annia miałia lltaW'e .z;ajęcie. Oozywilśoiie me~ ~ej w ipiel'!W'Sz.eij 
n:.da zupełini1e o tem, że i ieri siaime~ coś wdkiata i jego żony me byłio w d1oimu. An- Praioując od śwliibu dJo późneig1G wmeaz,o chwdili 
s:ię należy od żyda, że już daJWtno ipcxw.ittt- na równiiież Zlamiier2)aJł,a wy°d·ść, by !ij>ę· ra, u,galillńauąc s•i.ę .zia dzdeómi, które w J - Ja je!Słieim .Aininia. - powi,edz1..ała mu 
nu była pomyśleć o właisnie11n oigndisku clz.ić Jciilka w011nyoh godz:iin na miieśde. gruncie Tzec.z:y tiaJk mało ją iinrt.eresoiwa.ły drż!\!cyttn gfo•sem - P.raioow.abm kiedyś 
dcrnowe-.r.:1 o własnych dtzii.ecia·c.h. Młody famtlłJaiootllta zaof~airowiał jeij starała się .z;aa>omniiieć o tej di.zhmej niocy u pań61k:i1ego przyjaiai:ela, adw01ka1tia. 

A1ma li•czyła już 11>rzec:~eż cztienclilliieiści swie tio1W<tr.zysih~. Była tem baaidro_ ziais· i młodiym fa.rmaiceucdie. Fairmacootę ogarnęło radoS\1lle wzru· 
ki1lka bt. Nie miiała n1a św~eoiie niJk01~0 ii. kocz.ona. Skroillllilla, niiepr!Zywyikła clio hol· Bo on już nie dał żadnego Z:O'aJlw ty- sz;eniiie. Okaiz,ało Slię, że paimięłał ją, że 
już o·d najmłodszycih Lait musiała s1oib1e diów driewoz'Yll1a, me wkbz.iaiłia P:f::ro&tu, cia. Am:n·a jesz.oz•e pr.Z!ez kiiilika lait mat'IZy· nieitiaiz starał sd!ę ją oclJsiziuikać, lecz w ża,. 
sama torowiać diro1gę. q,ruk s1iię ma z,aichOIWlać. Seiroe WlaJ~iło je{j, ła o tern, że OIIl ją odisiztuJk,a, ż,e moż,e lllla· dien !pOlsćb mu siię to n.i:e OOlawało. 

A prz,ecveż kiiiedyś wycliaiwiadlo j,eó się, jruk mło1tem. wet z nią siię oilenli. Tuma ina j,eij mLej1sC1U HistOII1ja je1g10 życ•iia był;a kirótiką. Oże-
że i jcij żyde i1111aicz'ej sii•ę ufo1ży. Lecz 1to - Póii·cLóemy do ipeW1111ej ciicheó, brur· mo.ż,eiby sama postarała się naiwiązać z niilł sdię pr.zied siie,dtemnrus:tiu LaJt.y, mioaił tTo· 
było już taik ,diarw11110„. Ann:a stiail'lała się o &o &yrrnpał:yicmej .restam.aicytilkii - .z,apro· n1im ik.oofakrt: przec!iieiż m1a.ła ~ego -dooda.d- ge dz.iie·ci i wł.rusiną .arptelkę. 
tern nawet 111~e m)"śleć.„ ipoinOW1ał jeij n1a u1ky. :- P.r<Z)'łPU~Zaz.am, ny adil'les. Ale A.runia nJiJe ucz)'lllilła ,tego.„ Pmed dwoma laty 5/brao.iił żomę. 

MJ,ała wówcza1s .zalediwiiie diwadzieś· że paini podioiha sisę mój ipiliam; pl'laiWda? . I ' W ten ~Olsób minęło pr.zeszło d!Wla- Od teigo CIZla.!511.1 kiilka.rdbniie już :mnii1e• 
ci.a lat. Była już booą ;i pr.rucow;ałia u pe· Czy !WOOOlbał jej si~? Nie. Anna wo-· dizieścLa lact. !111iia.ł wych01Wruwiczytrui.ę i Wll'leSIZcie S2)czę-
wne.go a1diwoikaifa, który -braiktowaił ~ą b!lil' lalaJby pójść oo fuaitru. Ale n.ie śmtała Anina z,e.stairZJałia IS'ię, ~wano· ją jut śli'Wliie tr.aS na .A.miil'ę. 
dzo brutaJn.ie. -QpOIIlOWać. M~odiy f.air.maceufa ta1k ie; silę kom~OZillą sbairą ,p1aminą. AIIllllia oozywtliście już u n~ego została. 

Do ad woka.ta prizy>chocliz:illń sta.Le gog- podOlbał, że uozyin1ilł.a1by wiszyistko, ,c.7.e)1Ó· , Gdy ippied k~Lku mLesilącami &traciła. Po IP'a111u mieis~ącach w.ziięH ślub. 
de. Najczęści:ej jednaJk hyiwał -peiwi1en by itylkio od :n~eó lllaiżą.dia.ł. · · ;pracę , ;zidt::i-wa•JJo Dei s'1ę, żie l!WWeQ cie IZllltalj- D. 

<)lJDZIAŁY: KRAKÓW: ul. Pijarska 4. Telefony: 165-00 171-50. (Oddżial dla caleJ i Malopo!s~i). · Eli:spozytury krakowiskiego oddziału: TARNÓW, pl. Kości~s~i L 3; NOWY f ĄCZ, 
ul. Lwowska L. ·24; , RZESZÓW„ . u1. Zamkowa L. 4; KATOWICE, Admi11istracia ul . Piastowa 9, tel. 7-17. Redakcja, Pl. Wolności 5. tel. 24-12: SOSNOWIEC, ul. 3-go Maia 28; 
BĘDZIN. ul. Małachowskiego 1; DĄBROWA GÓRNICZA, ul. 3-go Mala Nr 4: ZAKOPANE, Krupowski„ cl,om p. W . Krżeptowskiego: GDYNIA, ul. 10-go Lutego, tel 11-69; CZĘSTO
CtIOW A, Al. Panny Marii Nr. 21, tel. 4-48; ·KALISZ. ut Złota Nr. 14: . LUBLIN, ul. Kolł·ątaia ·5, tel: 3-48 (Oddział dla województw: lubelskiego, wołyńskiego. P<>leskiego i ziemi 
radomskiej). EkspoŻytury lubelskiego oddziału: Rad om. uil. Żeromskiego 30, · R 6 vi n e, ul. 3-go Ma!a 285 i Brześć n. B„ ul. 3_go Maia 50; KIELCE. ul. Sienkiewicza Nr. 39. 
tel. 171: SKARŻYSKO. ul. Iłżecka Nr. 16, teł. 40; PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, ul., Garncarska 3; WŁOCŁAWEK, Kościuszki Nr. 5; TOMASZÓW MAZOWIECKI, ul. Polna Nr. 11. 

tel 168: · WILNO. ulica Jagiellońska Nr. 8, tel. 15-54: KRYNICA. ulica Kraszewskiego, dom Schwartza. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-'-'~~~~~~~~~~~~~~ 

Pren~merata: z kosztami przesvlki pocztowej zr. a n. so miesiecznie Ogłoszenia· w tekś~ie 50 gr. za .wiersz .~iiimetrowy .<na stronie 4 szpalty); 
. • nekrologi 40 gr. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 v-oszJ. 

naimnieisze zł. 1.50. Poszukiwanie oracy: za si owe IQ l!:roszv. naimniejsze zł. 1.20. 
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